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Armia wolności i pokoju 36 lat Armii Radzieckiej

Zrodzona przez Wielką Październikową Re­
wolucję , Socjalistyczną,: okryta chwalą zwy­
cięstw, pogromczyni hitleryzmu, wyzwoliciel- 
ka narodów, obchodzi Armia Radziecka trzy­
dziestą szóstą rocznicę swego istnienia. 
W dniu tej rocznicy narody ZSRR manifestują 
gorącą miłość dla swej armii, niezawodnej 
strażniczki ich pokojowego budownictwa 
i wszystkich 'zdobyczy, osiągniętych pod prze­
wodem partii komunistycznej. Łączą się 
w tych uczuciach z narodami radzieckimi na­
rody krajów demokracji ludowej w Europie 
i w Azji. Cala postępowa ludzkość widzi w bo­
haterskiej i niezwyciężonej Armii Radzieckiej 
potężne oparcie w walce o pokój, o poszano­
wanie zasady niepodległości narodowej, w wal­
ce przeciw wszelkim imperialistycznym kno­
waniom.

Związek Radziecki od pierwszych dni swego 
istnienia niezmiennie i konsekwentnie prowadzi 
politykę pokoju i przyjaźni między narodami. 
Niedawnym tego wyrazem było stanowisko za­
jęte przez delegację radziecką na konferencji 
berlińskiej, „Związek Radziecki — stwierdził 
tow. Molotow —- nie miał i nie ma takich ce­
lów, które by były wymierzone przeciwko 
innym państwom, przeciwko wolności i naro­
dowym prawom innych narodów1.

Lenin i Stalin wielokrotnie wskazywali na 
możliwość pokojowego współistnienia różnych 
systemów społecznych i na tych wskazaniach 
opiera się dzisiejsza polityka państwa radziec­
kiego. Jednocześnie Komunistyczna Partia 
Związku Radzieckiego wskazywała i wskazuje 
na nieodzowną konieczność posiadania przez 
Kraj Rad potężnych sil zbrojnych dla odparcia 
każdej imperialistycznej agresji. Jak długo bo­
wiem istnieje kapitalizm i imperializm, tak dłu­
go istnieć będą siły, które knują plany podbo­
jów i grabieży, siły,’ które traktują wojnę jako 
źródło zysków.

Nie okrzepło jeszcze młode państwo robotni­
ków i chłopów, gdy Armia Radziecka odpierać 
musiała najazd połączonych sil międzynarodo­
wej reakcji, walczyć przeciw .amerykańskim, 
angielskim i francuskim interwentom. Miłość 
ojczyzny, bezgraniczne oddanie sprawie Rewo­
lucji, niosącej wyzwolenie jż jarzma kapila- 
listyczno-obszarniczego wyzysku okazały się 
wówczas silniejsze od zmowy międzynarodo­
wych sil reakcji i imperializmu. Ta sama mi­
łość radzieckiej ojczyzny, niezłomna wola 
obrony wielkich zdobyczy Października, owo­
ców socjalistycznego budownictwa okazały się 
silniejsze od najeźdźczych hord Hitlera, który 
miał do swej dyspozycji przemysł i zasoby 
całej Europy.

W czym leży sita Armii Radzieckiej, zade­
monstrowana tak wspaniale w latach ostatniej 
wojny? Opiera się ona na nierozerwalnej 
więzi tej armii z masami pracującymi Kraju 
Rad, na głębokim patriotyzmie ludzi radziec­
kich. Żołnierz radziecki gotów jest do najwyż­
szych poświęceń w obronie swego kraju bo wie, 
że stuży dobrej sprawie, bo uskrzydla go wiel­
ka idea watki o nowy, lepszy świat bez wyzy­
skiwaczy i ciemięzców, bez wojen i zaborów. 
Głęboka" ideowość Armii Radzieckiej, oto za­
sadnicza: cecha odróżniająca ją od armii kra­
jów kapitalistycznych, które toczą wojny wbrew 
interesom własnych narodów, prowadzonych na 
rzeź w imię większych zysków fabrykantów 
broni i kolonizatorów.

Partia komunistyczna, organizatorka wszyst­
kich zwycięstw Armii Radzieckiej, wychowy­
wała i wychowuje jej szeregi w duchu bezgra­
nicznego oddania ojczyźnie, w duchu między­
narodowej solidarności mas pracujących, w du­
chu zielkich idei Marksa-Engelsa-Lenina 
i Stalina. •

Niezwyciężona siłą Armii Radzieckiej — 
przodującej armii świata —- wynika z samej" 
istoty ustroju socjalistycznego, który zapewnił 
Krajowi Rad nieprzerwany wzrost sil wytwór­
czych, opiera się na olbrzymim ¡ romącym 
wciąż potencjale przemysłowym^ ZSRR, na
osiągnięciach socjalistycznego _ ro '~prvkańscV 
niedawna jeszcze imperialiści a mery kańscy 
szantażowali ludzkość bronią atonm ą. budo 
wali na tej broni swe agresywne plan^ P r «  
łamanie ich monopolu w jej dziedzin) . >
że Związek Radziecki posiadł me ty lko l ro 
atomową aie i wodorową, pp ożył 
szantażowi. Zwiększyły się, widoki na 
dzenie zakazu stosowania brom  masowej za 
glariy, o co walczą miliony ludzi m  << Rm 
świecie.-znajdując w tej walce popar • 
ku Radzieckiego. . , ,

Nastawiony na produkcję pokojową Kia] j 
skupia dziś swój główny wysiłek na «

Pracując z' myślą o pokoju, naród radziecki j 
przygotowany jest jednak do odparcia każde- j 
<t0 "napastnika. „Związek Radziecki —■ mówił . 
tow. Malenkow na XIX Zjeżdzie KPZR — nie , 
lęka się gróźb podżegaczy wojennych. Naród j 
nasz ma doświadczenie walki z agresorami | 
i bić ich to dla niego nic pierwszyzna. Naród 
radziecki bil agresorów jeszcze w czasie wojny 
domowej, kiedy państwo radzieckie było młode 
i stosunkowo słabe, bit ich podczas drugiej 
wojny " światowej i bić ich będzie również 
w przyszłości, jeżeli ośmielą się napaść na na­
szą ojczyznę“ .

Siła obronna Związku Radzieckiego i sita 
jego armii stojącej na straży pokoju, jest solą 
w oku agresywnych kol imperialistycznych. 
Jest i ,a potężnym czynnikiem, z którym li­
czyć się muszą coraz bardziej nawet dalecj^od 
trzeźwej oceny sytuacji awanturnicy i podże­
gacze do nowej wojny. Samo istnienie Armii 
Radzieckiej stanowi hamulec wobec icii zabor­
czych planów, działa ostudzająco na icii roz­
palone głowy. Rosnąca potęga Kraju Rad, ros­
nąca potęga całego obozu pokoju, zmniejsza 4 
coraz bardziej groźbę wywołania wojny przez 
tych, którzy są w niej zainteresowani.

Dziś, gdy przy poparciu amerykańskich im­
perialistów i ich zachodnio-europejskich wspól­
ników odradza się za Łabą miiitaryzm nie­
miecki, gdy podnosi znowu głowę hydra hitle­
ryzmu, narody Europy widzą w Armii Radziec­
kiej silę, która raz już rozbita w puch hitle­
rowską machinę wojenną i która stanowi dziś 
najpotężniejszą tamę przeciw planowanym na 
nowo przez różnych Adenauerów krzyżackim 
pochodom.

W.rocznicę Armii Radzieckiej zwracamy na­
sze myśli ku tym wielkim dniom, kiedy to od­
działy ludowego Wojska Polskiego walcząc 
ramię w ramię z radzieckimi towarzyszami bro- > 
ni zdobywały Warszawę, przełamywały Wat Po­
morski, brały udział w walkach o Berlin.

Jak Polska długa i szeroka, rozsiane są na 
naszej ziemi groby żólnierzy radzieckich, gnoby 
bohaterów, którzy polegli za swą ojczyznę i za 
wolność narodu polskiego. Dzięki tej krwi, 
przelanej przez żołnierzy radzieckich i walczą­
cych u ich boku żołnierzy Wojska Polskiego, 
powstać mogło nasze państwo ludowe, tą krwią 
okupiona została granica na Odrze i Nysie.

Łączy nas dziś z Armią Radziecką nie tylko 
najgłębsza wdzięczność za wyzwolenie, ale 
i poczucie, że armia ta jest i będzie naszym 
niezawodnym sojusznikiem w obronie niepo­
dległości Polski przed wszelkimi wrogimi za­
kusami, że jest niezawodną ostoją naszego 
bezpieczeństwa. Lud pracujący naszego kraju 
ma w Armii Radzieckiej nie tylko narodowego 
ale i klasowego sojusznika — sojusznika, któ­
ry przyczyni! się decydująco do jego wyzwo­
lenia z jarzma kapitalizmu.

Potęga Związku Radzieckiego i jego armii 
paraliżując imperialistyczne knowania wymie­
rzone przeciw naszemu krajowi, pozwala nam, 
podobnie jak i innym krajom demokracji nulo­
wej żyć w warunkach pokoju, rozwijać dzie­
ło socjalistycznego budownictwa.

W oparciu o doświadczenia Armii Radzie­
ckiej, przy jej bratniej pomocy powstawało 
i umacniało się ludowe Wojsko Polskie, pa 
którego czele stoi dziś bohater wielu zwycię­
skich walk z hitleryzmem, Marszalek Konstan­
ty Rokossowski. Zaopatrzone w najnowocze­
śniejszy sprzęt radziecki, obok sprzętu wojen­
nego krajowej produkcji, szkolone na doświad­
czeniach najlepszej armii świata, ludów-- 
Wojsko Polskie związane braterstwem broni 
z Armią Radziecką, stanowi pewną straż na­
szych granic.

Podnosząc stale swa gotowość mobilizacyj­
na swe wyszkolenie bojowe i polityczne, przy­
swajając sobie coraz lepiej wielkie doświad­
czenia Armii Radzieckiej, Wojsko Polskie wraz 
z zaprzyjaźnionymi armiami wszystkich kra­
jów, w których gospodarzy ludy zwiększa swo, 
wk(a.d w dzieło umocnienia bezpieczeństwa 
Polski, w dzieło umocnienia światowego po­
koju.'

trzydziesta szósta rocznica Armii Radzie­
ckiej przypada w momencie, w którym tasniej 
niż kiedykolwiek widać oznaki odprężenia 
w sytuacji międzynarodowej, oznaki spowoao- 
wane konsekwentnie pokojową polityką związ­
ku Radzieckiego i wzrostem walk o pokoj na 
całym świecie. W tych warunkach tym rado 
śnie) obchodzić będą narody ZSRR i wszvs<\ 
jego przyjaciele na całym świecie rocznic-.■ 
Armii Radzieckiej, której głównym celem jest 
służba dla pokoju.

W dniu tej rocznicy naród polski pozdrawia 
gorąco i serdecznie bohaterską Armię ̂ Radzie- 
ćka armię, która ocaliła ludzkość od hitlerow­
skiej niewoli i stoi dziś na straży pokoju i nie­
podległości narodów.

PRZED II ZJAZDEM PZPR

Konferencje partyjne 
wybierają delegatów

Wśród wybranych 
przodownicy procy,

W dniach 20 i 21 bm. odbyły 
się w całym kraju dalsze po­
wiatowe, miejskie i dzielnico­
we konferencje przedzjazdowe 
na których wybierano delega­
tów na II Zjazd Partii. Na de- , 
legatów konferencje wybierają 
aktywistów partyjnych, robot- i 
tuków - przodowników pracy, j 
przodujących chłopów, człon 
ków spółdzielni produkcyjnych : 
pracowników PGR i POM ; 
pracowników nauki i kultury 
Szereg przedzjazdowych kon­
ferencji wybrało delegatami na 
Zjazd członków Biura Politycz­
nego KC PZPR.

Konferencja na dzielnicy Wo- 
a w Warszawie wybrała

— członkowie Biura Politycznego KC PZPR, 
przodujqcy chłopi, dziołocze ku'tury i nouki

10-ciu delegatów na II Zjazd 
Partii, wśród nieb Marszałka 
Polski, tow. Konstantego Ro­
kossowskiego, który uczestni­
czył w konferencji.

Staromiejska organizacja 
partyjna wybrała na II Zjazd 
Partii 23 delegatów. Delega­
tem tej dzielnicy wybrany zo­
stał m. in. tow. Jakub Berman, 
który brat udział w obradach 
konferencji. '

Na licznych konferencjach, 
które odbyły się . dotych­
czas. wybrano delegatami na 
II Zjazd cz ton ków Biura Po­
litycznego i sekretariatu KC 
PZPR: na konferencji miej­
skiej w Sosnowcu wybrany

.Został delegatem tow. Edward 
j Ochab: na konferencji miej- 
I skiej we Wrocławiu — tow. 
Franciszek Mazur: na konfe- 

j rencji dzielnicy Górna-Prawa 
j  w Łodzi — tow. Roman Zam- 
; browski: na konferencji miej- 
| sklej w Krakowie — tow. Józef 
i Cyrankiewicz: na konferencji 
| dzielnicowej Śródmieście-Lewa 
w Łodzi — tow. Władysław 

I Dworakowski; na konferencji 
I miejskiej w Szczecinie — tow. 
Edmund Pszczółkowski: na 
konferencji miejskiej w Byd­
goszczy — tow. Adam Rapa­
cki; u a konferencji miejskiej w 
Koszalinie — tow. Stefan Ma­
tuszewski.

2.655 gromad Wielkopolski realizuje zobowiązania
23 lutego Armia Radziecka obchodzi 36 rocznicę swego porasta­
nia. W  dniu tym  naród polski przesyła gorące pozdrowienia 
żołnierzom Radzieckich Sil Zbrojnych, które wyzwoliły nas 
z niewoli hitlerowskiej i stoją dziś na straży pokoju i niepod­

ległości narodów.
Foto CAF

Depesza Marszałka Rokossowskiego 
do Marszałka Bułganina

I-szy Zastępca Prezesa Rady Ministrów i Minister Obrony 
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich 
Marszalek Związku Radzieckiego 
Towarzysz N. A. Bułganin

M o s k w a

Z okazji XXXVI rocznicy powstania bohaterskiej Armii Ra­
dzieckiej, w imieniu żołnierzy Ludowego Wojska Polskiego 
i swoim własnym przesyłam Wam, Towarzyszu Ministrze, oraz 
żojnjęrzoiu Armii Radzieckiej gorący braterskie,, pozdrowienia.

Złączeni wieczystym braterstwem-broni i idei z okrytą chwalą 
zwycięstw Armią Radziecką — Wyżwolicielką Ludów, żołnierze 
Wojska Polskiego czujnie strzegą socjalistycznego budownictwa 
swego narodu i nieugięcie stoją na straży niepodległości 
Ojczyzny i pokoju.

Wiceprezes Rady Ministrów 
i Minister Obrony Narodowej 

Marszałek Polski 
KONSTANTY ROKOSSOWSKI

POZNAN (kor. wł.). Wezwa­
nie gromady Trzcinica do ucz­
czenia1 czynem produkcyjnym 
II Zjazdu podjęto 103.414 chło­
pów mato i średniorolnych z 
2.655 gromad województwa po­
znańskiego.

Realizacja zobowiązań ma na 
celu podniesienie produkcji ro­
ślinnej oraz rozwój hodowli.

Gromada Trzcinica zgodnie 
ze swoim zobowiązaniem do-

, starczyła w końcu tib. r. 50 tys 
litrów mleka ponań plan, 20 ton 
ziemniaków i 5 ton żywca.

Pomyślnie przebiega również 
realizacja dostaw w Trzcinicy, 
w ciągu stycznia i lutego.

Wiele spółdzielni produkcyj­
nych jak np. Nidom, Siemia- 
nowo i inne — w powiecie 
gnieźnieńskim—realizując zobo­
wiązania postanowiło w pianie 
upraw szeroko usvzględnić pro­

dukcję kwalifikowanego ziarna 
siewnego na potrzeby własne 
oraz indywidualnie gospodaru­
jących chłopów.

Warto wspomnieć, że w4 zwią­
zku z realizacją czynu przed- 
zjazdowego w' powiecie śrem- 
skim ilość krów podniesie się 
o 392 szt., cieląt hodowlanych 
o 320 szt., trzody chlewnej o 
4.077 szt. w tym 379 macior 
oraz o 825 szt. owiec. (rn. g.)

Dodatkowe tony drutu i gwoździ dla wsi
ŁÓDŹ. I ^ c z jn u  przedzja- j 

zdowego stmęły w fabrykach 
przemysłu metalowego w okrę­
gu łódzkim tysiąc-’ robotników, 
majstrów, techników i inżynie­
rów.

Liczne załogi uwierają mię­
dzyzakładowe umowy o współ 
zawodnictwie przedzjazdowym. 
Np. załoga Fabryki Maszyn 
Rolniczych „Kraj“ w Kutnie 
zawarła umowę o współzawod­
nictwie z załogą Zakładów' im 
Wilhelma Piecka w Żychlinie, 
a pracownicy Pabianickiej Fa­
bryki Narzędzi współzawodni­
czą ze swymi towarzyszami z

Pabianickiej Fabryki Urządzeń 
Mechanicznych.

Na czołowe miejsce we 
współzawodnictwie przedzjs 
zdowym wśród metalowców o- 
kręgu łódzkiego wysunęła vą 
załoga Zakładów im. Komuno 
Paryskiej w Radomską. Pod|ę 
te na bieżący kwarta! zobowią 
zania wykonała ¡11/  ona w 67 
proc. W wyniku ofiarnej prac\ 
załogi, a zwłaszcza dzięk< osią 
gnięciom nowych wyrosłych w 
czynie przedzj? zdowym przo 
downików, takich ja« Kołacz 
kowski, Krysiak Domagała, 
Szpruch oraz Stanisława Gal-

1 wa i Wacława Bartnik, Zakła- 
I dv im. Komuny Pny-kiej daty 
| znaczne ilości produkcji ponad 
| swoje bieżące zadania. M. in! 
j  dostarczyły one w czynie przed- 
i zjazdowym dla mieszkańców 
j wsi 49 ton drutu zwykłego, 2 
1 tys. ka drutu kolczastego, 690 
| kg- siatek do ogrodzeń. 500 kg 
i wkrętek, setki wideł, 
j Do końca bież. kwartału za- 
i toga Zakładów !m. Komuny 
Paryskiej postanowiła wypro- 

| dukować 108 ton takich wyro- 
! bów jak drut, gwoździe, widły, 
j  sprężyny ftp., przeznaczonymi 
| w znacznej cześc" dla gospo- 
! darstw wiejskich. (PAP)

Zwiększają produkcję naczyń emaliowanych

Pomnik wdzięczności dla Armii 
Radzieckiej odsłonięty w Olsztynie

skupia-dziś-..swój g iw ią , ę?, , . l^ w k ic h  
3odnoszeniu stopy życiowej ludz u 
rozwija szczególnie szybko te g a j? ? . -  ) ^
podarki, a więc przemysł konsumcyjny r 
ictwo. które siużą bezpośredni zaopatrzeń, 
udności. -• ■ ■ ________ _____

Dla dobra mieszkańców miast
7 o b ra d  aktyw u  p rze d się b io rstw  ko m u n aln ych

OLSZTYN. Z okazji 36 ro­
cznicy powstania Armii Ra­
dzieckiej i 9 rocznicy wyzwole­
nia Warmii i- Mazur spod oku 
pacji hitlerowskiej odbyło się 
21 lun. w Olsztynie odsłonięcie 
pomnika Wdzięczności dla Ar 
mii Radzieckiej, ufundowanego 
przez społeczeństwo woj. ol­
sztyńskiego.

Na placu przy Al, Zwycięstwa 
ibok pomnika zgromadziły się 
tysięczne rzesze mieszkańców 
miasta, delegacje z zakładów 
pracy i PGR-ów chłopi i oko 
licznych -gromad i spółdzielni 
produkcyjnych.

Po zagajeniu uroczystości 
przez przewodniczącego Woj 
Komitetu Frontu Narodowego 
posła Edwarda Turowskiego, 
przemawia! zastępca członka 
Biura Politycznego KC PZPR 
— Stefan Matuszewski.

Przemówienie konsula ge 
neralnego ZSRR w Gdańsku — 
Potopowa było okazją do zą 
manifestowania przez zebra 
uycli głębokich uczuć wdzięcz 
ności dla niezwyciężonej Ar 
mii Radzieckiej za wyzwolenie 
Warmii i Mazur spod przeszło 
półtora wnękowej niewoli prus­
kiej i hitlerowskiej.

Pr/y dźwiękach hymnu na­
rodowego następuje uroczysty 

| moment odsłonięcia pomnika 
i Pomnik, którego twórcą jest 
prof. Xavwery Dunikowski, two- 

| rzą dwa połączone ze sobą gra 
| nitowe pylony. Na jednym z 
nich wykuta jest postać żoł­
nierza radzieckiego, na dru 
gim 12 płaskorzeźb, symboli 
żujących polsko - radzieckie 

j  braterstwo broni i przedstawia- 
j jących fragmenty walk wy- 
' zwoleńczych.

KRAKÓW. W magazynie fa­
bryki Naczyń Emaliowanych w 
Olkuszu wysoko pod. sufit pif-; 
trzą’ się lśniące konwie mle­
czarskie. Już wkrótce w nich 
będzie dostarczane mleko do 
miast i osiedli robotniczych 
Załoga .oddziału konwi mle­
czarskich przoduje w realizacji 
zobowiązań ' przedzjazdowych 
Nowe postanowienia podjęte w 
styczniu br. zostały riie tylko 
wykonane, ale i przekroczone

Robotnicy wyprodukowali 957 
konwi, tj. 0*183 sztuki więcej 
niż przewidywało ich zobowią­
zanie. Sukces swój załoga od 
działu konwi zawdzięcza pod 
jęciu inicjatywy Franciszka 
Kłaji.

W realizacji zobowiązań w 
fabryce przoduje również zało 
ga oddziału emałierni. Od 15 
stycznia br. robotnicy tego od 
działu wyprodukowali ponad 
plan ponad 3 tony naczyń ema

Iłowanych: garnków, patelni, 
czajnfków, garnuszków, pokry­
wek i in.

Przełamanie trudności za­
łoga emałierni zawdzięcza 
swym czołowym przodownikom 

j pracy, agitatorom partyjnym i 
; związkowym.

Należą do nich m. in.: Ade- 
i la Stachowicz, Józef Stach,
I Stanisław Gunia. Oni to swim 
| przykładem i zapałem mobili- 
1 żują innych robotników.

tNSK. -  W dniach 19, 
>go obradowa) ;W Gd.ro 
;tyw gospodarczy prjteu- 
sfw komunalnych z ca- 
crajti
narn cizie podkreślono, z 
esie władzy ludowej po 
- zmniejszono prawie 
zaniedbania komunalne 
pozostawiła gosno. arka 
listycznn w wielkich o 
eh przemysłowych, nna

: w  \ u VI E B Z E:
S ł . A W  K O W A I . E W S K I :  
tdowijł.cy zza h,urBK 
I S ł . A W  P A W Ł O W I C Z -  ®

i ^ s tr % S g £iowe.l konferencji partyj
w Kłodzku
U?NT B R O N lA ftK K :
Wschód -  Zachód rozsze
sie
V IE C ISSK A :
;tc j Barbary F j " "tania Prommskiego

i steczkach i, na wsi. Wybudowa 
1 no wiele urządzeń komuna! 
f riych, jak nowe . wodociągi, u- | 
i rządzenia kanalizacyjne, >tiuj 
| nie, gazownie i łaźnie, 923 li- 
i nie’ komunikacji miejskiej, ora'
I ¡irzeprowadzono w szerokim za- 
! j<resSe remonty domów miesz­

kalnych.
W bież. roku — jak wskazy­

wano , — fundusze przeznaczo­
ne na: remonty kapitalne wzros 
ną o 23 proc. w porównaniu
0 rokiem ubiegłym. Będą one 
wykorzystane na rozbudowę i 
wyremontowanie na terenie 
kraju ni in. sieci wodociągo­
wej/ kanalizacyjnej, na budowę 
,53 km torów tramwajowych, 
oddanie do użytku 331 w o z o m  
tramwajowych, 334 autobusów 
oraz 81 pieców . gazowniczych
1 wielu innych urządzeń komu­
nalnych.

Toteż szczególnie wiele uwa­
gi poświęcono na naradzie 
sprawbrtf Tspoleć? nej ’ a kej i sani . 
tarno-porządkowej i przyguto-

H-ó w.1 niom do niej. które w br. 
I- rozpoczęły się znacznie wczes

niej niż w latach ubiegłych 
Świadczy o tym tn. in., jak 
podkreślali zabierający glos w 
dyskusji, dotychczasowy prze­
bieg przygotowań w poszczę 
gólriychjwojewództwach. * Np 
na Wybrzeżu Gdańskim Woje­
wódzki Zarząd Przedsiębiorstw, 
i Urządzeń .Komunalnych za­
kończył już przygotowania do 
tej kampanii i postanowi! 
zwrócić w bież. roku szczegól­
ną uwagę na oczyszczanie o 
siedli i dzielnic peryferyjnych 
tsa j ba r d z i ej zaniedbanych.

Na naradzie podkreślano 
również potrzebę’ jak • najszęr 
szego udziału społeczeństwa w 
a kej i sa ri i t a r no - por zą d ko w ej
W mobilizacji do tej kampanii 
dużą rolę powinny odegrać ko 
niitety blokowe, . włączając. się 
do walki o szybsze podniesie­
nie czystości i estetyki naszych 
miast i osiedli.

(PAP)

Pierwsi inżynierówie-qórniry i lekarze 
z uczelni śląskich

(f) 20 bm. odbyta się uro­
czystość wręczenia dyplomów 
ukończenia studiów pierwszym 
absolwentom wydziału górni 
ctwn Politechniki Śląskiej w 
Gliwicach oraz wydziału lekar 
skiego Akademii Medycznej w 
Zabrzu.

Wydział Górniczy Pol iteclmi 
ki Śląskiej im W Pstrowskiego 
w Gliwicach, który powstał w 
1950 r. dat obecnie górnictwu 
węglowemu pierwszych 340 ab 
solwentów — inżynierów górni 
ków. Są to w przeważającej 
większości synowie i córki ro­
botników i chłopów. Za kilka 
dni rozpoczną oni pracę w ślą­
skich kopalniach węgla.

Jednym z absolwentów, który 
ukończył studia górnicze z od 
znaczeniem,' jest syn robotnika 
fabryki papieru na Śląsku Wi­

ktor Bardosz, który zanim roz­
począł studia pracował jako 
Husarz w fabryce papieru. W 
ciągu całego okresu studiów byI 
on przodownikiem nauki i pra 
cy społecznej. W maju ubiegłe 
go roku praca jego pt. „Samo­
czynne ładowanie na ścianach 
i zabierkach“ zakwalifikowana 
została na konferencję nauko­
wo-techniczną. która w tym cza 
sie odbyła się w Politechnice 
Śląskiej.

W Śląskiej 'Akademii Medy 
cznej im. L. Waryńskiego w Za 
i>rzu dyplomy otrzymało pierw 
szych 140 lekarzy. Dyplomy z 
wyróżnieniem otrzymali m. in 
syn małorolnego chłopa spod 
•Lublińca — Franciszek Kokoi 
oraz córka rzemieślnika z Opól 
szczyzny — Marta Plinta 
Wszyscy .absolwenci roz 
już pracę zawodową. (PAP)

Nowe silniki elektryczne 
największe z wytwarzanych w kraju

Osiągnięcie załogi wrocławskich zakładów ‘
WROCŁAW. W wielkiej hali 

zakładów „M-5“ we Wrocławiu 
wokół Olbrzymiego silnika elek­
trycznego zgromadzili się licz­
nie robotnicy montażu, techni­
cy i inżynierowie. Kierujący 
próbą inż. Wojda i technik Try- 
czyński sprawdzają raz jeszcze 
podłączenia kabli.

Na dany znak technik T y ­
czyński włącza prąd o napięciu 
6 tysięcy volt. Silnik, pracuje 
bez zarzutu. Pod pokrywą pan­
cerza z szybkością 250 obrotów 
na minutę wiruje jego po­
tężne serce — twornik o śred­
nicy dorównującej wzrostowi 
rosłego człowieka. Brygadzista 
montażu Stanisław Maliszewski 
ustawia pionowo na pokrywie 
silnika długi ołpwek. Stojący 
nieruchomo ołówek jest dowo­
dem niezwykłej precyzji, z jaką 
wykonano ogromny motor. Nie

! wykazuje on najmniejszych, cownicy biura konstrukcyjnego 
| drgań, chociaż pracuje całą swą w Zakładach „M-5" z inż. 
j mocą 1550 kw. "j Gromkiem na czele.

Jest to trzeci już, wykonany j Silniki wykonywane były 
! w bież. roku, wolno obrotowy ! przez pracowników wszystkich 
¡asynchroniczny silnik o tak;,działów — jak każda z maszyn 
' wielkiej mocy. Zatoga Dolnoślą j elektrycznych stanowiących nor- 
skich Zakładów Wytwórczych j malną produkcję „M-5". Spe- 
Maszyn Elektrycznych „M-5" i cjalne trudności stwarzał ich 
im. Feliksa Dzierżyńskiego \vv- montaż. Ti udności te, które po- 

! produkowała te silniki dla prze- j  wodował brak odpowiedniego 
! mysłu papierniczego jako na- | do montażu tak wielkich ma- 
; pęd do przerobu drewna. Silni- | szyn oprzyrządowania, pomyśl* 
j ki te — wagi sięgającej 40 ¡nie rozwiązała bryuada monta- 
I ton — to największe pod wzglę-j żu Stanisława Maliszewskiego, 
j dem wymiarów silniki polskiej i Szczególnie wyróżnili się w niej 
konstrukcji, wykonane w kraju j doświadczeni specjaliści — Lu- 
.z krajowych surowców. ¡cjan Kurzawski. Marceli Ni-

Projekt silników jest dziełem I klewski i Antoni Wdziekoński. 
pracowników Centralnego Biura i Prototyp silnika przekazany 
Konstrukcyjnego Maszyn Flek-i już’ został przemysłowi papier- 

1 trycznych w Stałinogrodzie z | niczemu. Dwa następne silniki 
j zespołu inż. Schmidta. Szcze j przygotowuje się do wysyłki.
! gól owo opracowali projekt pra-' (PAP)

Fabryka grzałek w Szczecinie rozpoczyna produkcę
SZCZECIN. W Szczecinie 

powstaje nowa fabryka grzałek 
elektrycznych. W specjalnie 
przystosowanych, nowoczes­
nych halach fabrycznych na 
przedmieściu Szczecina, w Gu- 
tnieńcach, stanęły już . liczne 
urządzenia i maszyny.

Praca fachowców zatrudnio­
nych. w zakładzie uwieńczona 
została" pomyślnym rezultatem 
— wykonane prototypy zdały 
całkowicie egzamin. Szczeciń­
ska fabryka wykonała już ok.

700 grzałek oraz kilkanaście 
specjalnych piecyków elektrycz­
nych.

Łódzki „Arged" otrzymał i 
fabryki w Szczecinie pierwszą 
partię żelazek elektrycznych, a 
w szczecińskich sklepach poja­
wiły się w sprzedaży tzw. 
słońca odbłyskowe.

W ił kwartale br. fabryką 
ma przystąpić do produkcji por­
celanowych imbryków elektrycz­
nych, garnków niklowych, ma­
szynek do kawy, kuchenek, pie­

cyków i innych artykułów użyt­
ku domowego.

W organizacji próbnej pro­
dukcji oraz opanowaniu proce­
sów technologicznych poważną 
pomoc okazat dawny majster 
całkowicie zdewastowanej pod­
czas wojny fabryki grzałek w 
Gródku koto Bydgoszczy — 
Wacław Szybowicz, który kwa­
lifikacje swoje zdobył w ciągu 
19-letniej pracy w „Gródku“ . 
Szybowicz szkoli obecnie kadry 
dla nowej fabryki. (PAP)
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Przed 56 rocznicą Armii 
Radzieckiej

(f) MOSKWA (PAP). Na 
dzień 23 iutego przypada 36 
rocznica Armii Radzieckiej i 
Marynarki Wojennej ZSRR W 
przedsiębiorstwach, instytuc­
jach. wyższych uczelniach, koł­
chozach, jednostkach wojsko 
wych wygłaszane są odczyty i 
pogadanki o Armii Radziec­
kiej i Marynarce Wojennej, o 
bohaterskich czynach żołnierzy 
i marynarzy w latach Wiel 
kiej Wojny Narodowej.

Przepełnione są sale Cen­
tralnego Muzeum Armii. Ra­
dzieckiej w Moskwie. Przyby­
wają tam nieustannie robotni­
cy, urzędnicy, uczeni, studenci, 
uczniowie, żołnierze i oficero­
wie garnizonu stołecznego, li­

czni goście bawiący w stolicy 
ZSRR. Zaznajamiają się oni z 
bojowymi pamiątkami sił zbroj­
nych Kraju Rad, z licznymi do­
kumentami, które obrazują bo­
haterstwo radzieckich piechu­
rów, artylerzystów, lotników, 
czołgistów, marynarzy. Pu­
bliczność zwiedzająca muzeum 
ogląda z zainteresowaniem li­
czne podarki nadesłane dla Ar­
mii Radzieckiej od mas pracu­
jących Polski, Czechosłowacji, 
Rumunii, Bułgarii, Węgier, Al­
banii, Korei, Chin Ludowych 

Zgodnie z ustaloną tradycją 
organizowane są wszędzie ma­
sowce zawody sportowe dla ucz­
czenia rocznicy 23 lutego.

1 0 0  tysięcy m ieszkańców Mediolanu 
na pogrzebie ofiary terroru Scetby

(f) RZYM (PAP). „Unita“ j myślowych uwzględnili 
donosi, że piątkowy strajk ro- j nia strajkujących, 
botników przemysłowych okrę- | Z Mediolanu donoszą, ze 
gu toskańskiego^ zakończył (przeszło 100 tysięcy osób wzię-

żąda-

ZSRR zadokumentował gorące pragnienie pokojowego 
rozwiązania spornych problemów międzynarodowych

Echa światowe konferencji berlińskiej(f) Przebieg i rezultaty kon­
ferencji berlińskiej są nadal te­
matem rozważań prasy świa­
towej.

BERLIN (PAP). Agencja
ADN donosi z Bonn:

Po berlińskiej konferencji mi­
nistrów spraw zagranicznych 
czterech mocarstw dzienniki za­
chodnio - niemieckie U' swych 
komentarzach i artykułach za­
częły szerzyć usilnie hasło rzu­
cone przez Adenauera: „Wzmóc 
politykę remilitaryzacji i euro­
pejskiej wspólnoty obronnej“ . 
Tak więc, np. dziennik „Essener 
Alłgerneine Zeitung“ pisze: „M i­
nimalnym następstwem konfe­
rencji berlińskiej powinno być 
obecnie to, że Zachód, riie wy­
łączając Francji, przystąpi do 
wcielenia w życie kompleksu za­
wartych układów“ . Dziennik 
atakuje tych wszystkich miłują­

cych pokój obywateli Niemiec 
zachodnich, którzy żądają poro­
zumienia w drodze rokowań. Z 
drugiej strony „Hammener 
Neues Tagebiatt“ odgradza się 
od prowadzonej przez, szefa rzą­
du bońskiego polityki otwartej 
wojny ekonomicznej i stwier­
dza, że „rozszerzenie handlu 
między Zachodem a Wschodem 
można jedynie powitać z zado­
woleniem. Dotychczas szerokie 
stosunki handlowe zawsze przy­
czyniały się do rozwoju poko­
jowych stosunków między na­
rodami. Należy sobie życzyć, by 
słowa wypowiedziane w Berli­
nie przez Mołotowa o nawiąza­
niu kontaktów handlowych z 
Republiką Federalną nie pozo­
stały bez echa“ .

pierwszą fazę walki mas pra 
cujących tej części Włoch o po­
prawę warunków bytu, odno­
wienie układów zbiorowych i 
zaprzestanie redukcji. We Flo­
rencji, Livorno, Pizie i innych 
miastach uczestniczyło w straj­
ku od 80 do 98 proc. robotni­
ków. Właściciele wielu drob­
nych i średnich zakładów prze

ło udział w uroczystym po­
grzebie robotnika Ernesto Leo­
ne, który zmarł 16 lutego wsku­
tek ran odniesionych podczas 
ataku policji na demonstrację 
robotników. W chwili pogrzebu 
praca we wszystkich miejsco­
wych fabrykach była zawie­
szona. Wstrzymany został rów 
nież na pewien czas ruch tram 
wajów miejskich.

Zamieszanie w prasie zachodnio - niemieckiej

Montowanie nowego agresywnego bloku 
wciskowego

Układ między Turcją i Pakistanem
(f) MOSKWA (PAP). Jak 

donosi z Ankary agencja TASS, 
ogłoszony tam wspólny komu 
nikat rządów Turcji i Pakista-

przez liczne dzienniki egipskie 
pisze, że w myśl zamierzeń au­
torów amerykańskich pakt pa-
kistańsko-turecki ma być pod-

nu stwierdza, że rządy te po- j stawą .nowego projektu mili- 
rozumiały się „w sprawie j tarnego, do którego realizacji

przystąpiły USA po» niepowo­
dzeniu prób wciągnięcia krajów 
arabskich do tzw. dowództwa

współpracy w dziedzinie poli 
tycznej, ekonomicznej' i kultu­
ralnej“ . Jednocześnie komuni­
kat wspomina o uzgodnieniu Środkowego Wschodu 
kroków zmierzających do „u- 
trwalenia pokoju i bezpieczeń- j 
stwa“ .
Zaniepokojenie w Egipcie

Z Kairu donoszą, że wiado­
mości na temat paktu wojsko­
wego między Pakistanem a 
Turcją zwróciły baczną uwagę 
prasy i opinii publicznej Egip- ( ['"¿¡y 
tu. Dzienniki egipskie podkre- j --- 
ślają, że pakt ten nie służy in- j 
teresom narodów muzulmań- i 

• skich, jak utrzymują to obłud- j 
nie tureckie i paki t̂a.ńskie_ ko- i 
la rządzące, lecz wyłącznie a- i

Opór krajów arabskich
„Pewna wysoka osobistość 

amerykańska — pisze Halifa 
— powiedziała mi w Bejrucie, 
że jej kraj przystąpi! do two-

Organ kół gospodarczych, ty­
godnik „Die Prognose“ (Stutt­
gart) krytykuje jednostronną 
orientację polityki Adenauera 
„Kanclerz federalny Adenauer 
— stwierdza to pismo — ujaw­
nia zbyt silną skłonność do 
utworzenia jednolitej Europy 
pod kierownictwem Stanów Zje­
dnoczonych. Uwa-żamy, że na­
sze wysiłki powinny zmierzać 
dó ustanowienia dobrych sto­
sunków ze wszystkimi" naroda­
mi. Nie uważamy za rzecz celo­
wą jednostronnego wiązania się 
z USA".

Przekonywające argumenty 
wysunięte przez ministra W. M. 
Mołotowa dla uzasadnienia pro­
pozycji radzieckich w sprawie 
pokojowego rozwiązania pro­
blemu niemieckiego i złagodze­
nia napięcia międzynarodowe­
go, znalazły wyraz w sprawo­
zdaniach tych dzienników za­
chodnio - niemieckich, które zaj­
mują własne stanowisko wobec 
konferencji ministrów spraw 
zagranicznych i nie przyjmują 
argumentacji Bonn. Tak więc 
dziennik „Nuernberger Nach- 
richten“ w ostatnim dniu kon 
ferencji podkreślał w nagłów­
ku: „Mołotow wniósł propozy

się przeciwko dążeniom Dułie- 
s;r i Adenauera do jak najry­
chlejszej realizacji „europejskiej 
wspólnoty obronnej“ . Problem 
niemiecki — pisze „Neue 
Rhein - Zeitung“ — powinien 
być rozwiązany tylko w drodze 
rokowań.

„Passauer Neue Presse“ 
oświadcza, że „europejska 
wspólnota obronna" jest istot­
nie wielką przeszkodą na dro­
dze do pokojowego zjednocze­
nia Niemiec. Dziennik stwier­
dza, że W. M. Mołotow wy­
suwając swój plan zapewnienia 
bezpieczeństwa ogólnoeuropej­
skiego dał alternatywę układu 
o „europejskiej wspólnocie 
obronnej". Innej alternatywy 
nie ma — pisze dziennik 
Wszystko pozostałe — to pobo­
żne życzenia, złudzenia lub de­
magogia.

nia Niemiec. Amerykańskie ko­
ła rządzące są wyraźnie zaa­
larmowane faktem, że propozy­
cje radzieckie na konferencji 
berlińskiej znajdują oddźwięk 
wśród narodów krajów zachod­
nich.

Zwraca na to uwagę 
wa sz y n gtoński korespondent
dziennika „New York Herald 
Tribune“ Russel. „Amerykań­
skie osobistości oficjalne — pi­
sze on — uznają, ze nie ziści­
ły się nadzieje rządu Eisenho­
wera, iż konferencja berlińska 
dopomoże do wykazania „bez­
podstawności radzieckiej poli­
tyki zagranicznej“ . Nawiązując 
do twierdzenia Dutlesa, że w 
wyniku konferencji berlińskiej 
zwiększyły się rzekomo „per­

spektywy zjednoczenia Euro­
py“ , tj. w istocie rzeczy per­
spektywy utworzenia „armii 
europejskiej“ , Russel pisze: „W 
Waszyngtonie uważa się nadal, 
że sformowanie armii 6 krajów 
europejskich ulegnie jeszcze 
większej zwtoce... Niektóre wy­
sokie osobistości oficjalne moc­
no powątpiewają, by francuskie 
Zgromadzenie Narodowe zaa­
probowało w szybkim czasie 
układ o „europejskiej wspólno­
cie obronnej“ . Opór przeciwko 
polityce USA, której podpo­
rządkowali się w Berlinie Eden 
i Bidault, przewiduje również 
londyński korespondent „New 
York Times“ Middleton. Moż­
liwe jest — oświadcza ten pu­
blicysta — że minister spraw 
zagranicznych Eden spotka się 
z ostrą krytyką, kiedy w przy­
szłym tygodniu wystąpi ze 
sprawozdaniem w Izbie Gmin.

Premier Nehru z zadowoleniem wita 
zwołanie konferencÿ w Genewie

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi z Delhi za Hin 
duskim Biurem informacyj­
nym, że premier Indu, Nehrii 
przemawiając !9 lutego w Ra­
dzie Stanów powitał z zado­
woleniem porozumienie osią 
gnięte w Berlinie przez min! 
strów spraw zagranicznych w 
sprawie zwołania na kwiecień 
do Genewy konfe-encji poświę­
conej kwestii koreańskiej i po­
wiedział: „Mam nadzieję, że

konferencja ta da wyniki i że 
przed jej zwołaniem nie zdarty 
się nic ziego na Dalekim 
Wschodzie“ .

Mówiąc o „dziwnym stano­
wisku i zdumiewających dekla­
racjach" rządu południowo-ko- 
reańskiego Neh.ru oświadczył: 
„Nie sądzę, byśmy musieli 
przywiązywać większą wagę 
do tych nieodpowiedzialnych 
deklaracji“ .

Wynik inicjatywy i wytrwałości 
delegacji radzieckiej

SOFIA (PAP). Dziennik 
„Oteczestwen Front" podkreśla 
w artykule wstępnym, że kon 
fereneja berlińska "dała pewien 

i/rrU  n •1 cen r̂lf 'ny or' : sukces, który był wynikiem ini- 
in KPD „Freies Volk , współ- ojatywy t wytrwałości dolega

uy komunikat czterech mini
(cjątywy r wytn 
cji radzieckiej. Propozycje ra

strów spraw zagranicznych wy- I dzieckie zgłoszone na konferen- 
kazał, ze droga pokojowych ro 
kowań cieszy się coraz szer
szym uznaniem Stwierdzając, j |<iem światowej ojrnii publicz- 
ze propozycje radzieckie wska - . . . .
zały drogę, po której należy

cji Iłerlińskiej — podkreśla 
dziennik — stały się dorob-

rzenia linii obrony rozciągają­
cej się od Ankary do Karaczi, 
zamiast realizować dawne pro- refeldT! omawiajac 
jekty obrony Środkowego 
Wschodu, które rozbiły się o 
opór krajów arabskich.

Iran stanowi ważne ogniwo 
w tym łańcuchu, chociaż na 
razie Ameryka traktuje to o- 
strożnie, biorąc pod uwagęgresvwnym planom anglo-ame- I „ i ,.. ‘ , .

fykańskim w Azji i na Srodko- 1 ° ‘ ,ecny r0ZW0J ruchu narodow 
wym Wschodzie, przy czym 
pakt ten wymierzony jest prze

cje zmierzające do polepszenia i kroczyć, aby rozwiązać problem | (jZjej energicznym 
losu podzielonych Niemiec“ . niemiecki w sposób pokojowy, /p a mnv" nimdć 
, Dziennik „Freie Presse" łBie-i dziennik dodaje: „Nie“ Dultesa *snT ~ I w a„veh

stanowisko 
USA na konferencji berlińskiej 
pisze, że sekreta^stanu Dulles 
zainteresowany jest w tym, aby 
„niezwłocznie doprowadzić do 
utworzenia armii europejskiej" 
Zarówno to pismo, jak i „Neue 
Rhein - Zeitung“ wypowiadają

dodaj'
w odpowiedzi na wszystkie pro 
pozycje Mołotowa dowodzi, że 
Dulles, a wraz z nim Ade­
nauer nie chcą odprężenia mię­
dzynarodowego, nie chcą poro­
zumienia między Niemcami i 
pokojowego zjednoczenia Nie­
miec.

| go w [ranie. Konkretną rolę 
| przeznacza się także Irakowi 
| i Arabii Saudyjskiej... Ameryka 
1 spróbuje wysłać do Irakuciwko ZSRR i innym krajom

demokratycznym. i ____. . .  , , ,
Dzienniki wskazują, że pakt ! Y -bud£____ ,,j i wai' lotniska i umocnienia. W

Prawie 12 milionów Niemców podpisało apel 
o pokojowe zjednoczenie Niemiec

pakistańsko-turecki pomyśłam 
jest jako podstawa szerszej or­
ganizacji militarnej, do której 
Stany Zjednoczone i Wielka 
Brytania usiłują wciągnąć tak 
.że inne kraje Bliskiego i Środ­
kowego Wschodu.

Nowe plany militarne USA
Kierownik egipskiej ęgenejf 

informacyjnej, Mena Husni Ha­
łda, w artykule zamieszczonym

Arabii Saudyjskiej Amerykanie 
rozszerzają swoje lotniska i 
bazy w okręgach wschodnich i 
na wybrzeżu Zatoki Perskiej" 

Autor- artykułu, który nie­
dawno dokonał podróży do 
krajów arabskich, pisze dalej, 
że narody arabskie jednomyś! 
nie odrzucają anglo-amerykań- 
skie „projekty obrony“ i sta­
nowczo odmawiają udziału w 
tych agresywnych planach.

Przed wyborami w Brazylii

Oświadczenie Luiz Carlos Pres!esa
(f) NOWY JORK (PAP). 

Dziennik ..łrrrprensa. Popular 
opublikował wywiad z sekre 
tarzem generalnym Komunisty 
cznej Partii Brazylii Luiz O r  
los Prestesem, w związku 7 
mającymi się odbyć 3 paź­
dziernika br. wyborami do par­
lamentu.

Paitia Komunistyczna — 
oświadczył Presie- — weźm e 
aktywny udział w trampami 
wyborczej. Będzie on<i prowa­
dzić aktywną działalność u 
świadamiającą wśród klasy ro 
letniczej i szerok ch mas lud ► 
wych, aby uniem -ż’ iwić wybór 
znanych reakcjonistów i agen 
tów imperializmu amerykan 
ekiego.

Istnieją wszelki warunki ku 
temu — stwierdzi! Prestes — 
aby zjednoczyć Brazyłijc/ /  
ków różnych kła? i warstw 
społecznych niezależnie od ich 
wyznania, poglądów politycz­
nych i przynależności partyj 
nej, do wałki przeciwko garst 
ce zdrajców.

Prestes wskazał na koniecz­
ność utworzenia szerokie) koa­
licji, w skład ktrrej weszłyby 
różne ugrupowania polityczne. 
Podkreślił on, że interes naro 
du wymaga, aby nawiązać sto 
sunki handlowe z wszystkimi 
krajami, a przede wszystkim 
ze Związkiem Radzieckim i z 
Chińską Republika Ludową.

BERLIN (PAP). „Neue» 
Deutschland“ donosi, że we 
dług danych z dn.a 20 lutego 
¡1.736.896 Niemców złożyło 
swe podpisy pod żądaniem do, 
mokra tycznego zjed n oczen' a
Niemiec, zawarcia traktatu po 
kojowego z Niemcami utwo­
rzenia tymczasowego rządu ri­
gol non ¡endeckiego i przepro 
wadzenia rzeczyw.ście wolnych 
wyborów demokratycznych. Od 
3 lutego do obecnej chwili Ra 
da Narodowa Frontu Narodo­
wego Niemiec Demokratycz­
nych otrzymała 4,690 depesz :

22.699 listów, w których załogi 
przedsiębiorstw i instytucji o 
raz różne stowarzyszenia i p> 
szczególni obywa eie NRD żą 
dają rozwiązania problemu nie­
mieckiego w myśl propozycji 
ministra W. M. Mołotowa.

Dziennik „Neue Ze ii" zamie­
ścił artykuł Otto Nuschkeg’ 
stwierdzający m. in., że pozy­
tywne wyniki komerencji pole 
gają na tym, że rokowania bę 
dą kontynuowane Autor ost-o 
potępia plan Edena w sprawie 
Niemiec i pobiera konstrukty­
wne propozycje radzieckie.

j nej i nie ulega wątpliwości, ze 
potkają się one z jak najbar- 

i poparciem 
w żywota e 

zainteresowanych w utrzyma­
niu pokoju. ,

PRAGA (PAP). Dzienmk 
„Rude Pravo“ stwierdza, te 
Związek Radziecki w toku kon­
ferencji dowiódł, iz pragnie go 
rąco rozwiązać w sposób kon­
kretny wszystkie sporne zagad­
nienia międzynarodowe. Wy­
niki konferencji mogłyby być 
większe, gdyby wpływ agresy­
wnych kół amerykańskich nie 
przeszkadzał przyjęciu propo­
zycji prowadzących cło szybką, 
go rozwiązania kwestii nie-

Nadzieje rządu USA nie ziściły się 
alarmuje prasa amerykańska

NOWY JORK (PAP). Prasa
amerykańska o d z w i erc i e d I a j ą c a 
punkt widzenia kół rządzą­
cych USA usiłuje wykorzys­
tać wyniki konferencji beri iń 
skiej do usprawiedliwienia po­
lityki USA, która zmierza do 
uzbrojenia Niemiec zachodnich 
i utworzenia „armii europej­
skiej“ . Twierdząc, jakoby Zwią­
zek Radziecki ponosi! odpo­
wiedzialność za nieosłągnięcie 
porozumienia w sprawach Nie­
miec i Austrii, prasa ta nawo­
łuje do kontynuowania wyści­
gu zbrojeń i do czynienia 
wszelkich starań, ażehy „ar­
mia europejska“ doszła do

skutku. W komentarzach szere­
gu publicystów przebija jedno­
cześnie niepokój z powodu te 
go, że opinia publiczna kra 
jów zachodnich odrzuca ame­
rykańską politykę montowania 
bloków militarnych i uzbraja-

mieckiej i pozostałych proble­
mów. Cały nasz naród — pod­
kreśla dziennik —- jest za rea­
lizacją propozycji Związku Ra­
dzieckiego; zapewniłoby to bo­
wiem bezpieczeństwo naszych 
granic, naszą niezawisłość i na­
sze budownictwo socjalistycz­
ne.

BUKARESZT (PAP). Wyni­
ki berlińskiej konferencji mini­
strów spraw zagranicznych są 
m. in. przedmiotem obszernych 
komentarzy w dzienniku „Scan- 
teia“ .

Naród rumuński — pisze 
„Scanteia“ — poparł z całego 
serca stanowisko zajęte prz»/ 
delegację radziecką na konfe 
rencji berlińskiej. Z gorącym 
poparciem naszego narodu 
spotkały się m. in propozycje 
radzieckie dotyczące uregulo. 
wania problemów Niemiec i 
Austrii, zmierzają one bowiem 
do tego, by przeszkodzę 
wskrzeszeniu militaryzmu nie 
mieckiego, który naraził naród 
rumuński na tyle cierpień.

Lepiej zaspokajać potrzeby robotników
Ogólnokrajowa narada oddziałów zaopatrzenia 

robotniczego przy zakładach przemysłu lekkiego
ŁOD2 (kor. wł.). Na ogólno­

polskiej naradzie OZR-ów przy 
zakładach podległych Minister­
stwu Przemyślu Lekkiego, któ­
ra 21 bm. odbyła się w Lodzi, 
dokonano oceny dotychczaso­
wej działalności oddziałów i 
wytyczono drogi ich dalszego 
rozwoju.

Wiceminister Przemyślu Lek­
kiego tow. Lewandowski w re­
feracie swym wskazał na wie­
le istniejących jeszcze błędów 
i niedociągnięć, które muszą 
być jak najszybciej usunięte.

W ciągu 1953 r. w zakładach 
podległych Ministerstwu Prze­
mysłu Lekkiego działało 77 
OZR-ów, które prowadziły 74 
stołówki, 134 bufety, 9 kiosków,
65 szewskich i 38 krawieckich 
punktów usługowych, 6 pralni 
itp. Mimo, że plan w sumie o- 
gółnej został wykonany w 
103,8 proc., to jednak w po­
szczególnych dziedzinach dzia­
łalności OZR-ów ujawniły się 
poważne braki, np.. pian uru­
chomienia punktów usługowych 
wykonano tylko w 44.4 proc.

Jak wykazano na naradzie, 
w wieiu zakładach OZR-y roz­
wijają się i mają znaczne o- 
ciągnięcia: Np. OZR przy ZPB 
im. II Armii w Bielawie pro­
wadzi szereg placówek usługo 
wych, jak piekarnia, masarnia, 
zakład fotograficzny, szewski 
i krawiecki — punkty usługo­
we itp.

Stołówka jest czynna na 
trzy zmiany, a obecnie, w orga­
nizacji są punkty usługowe: 
blacharski, malarski i szklar­
ski, co ułatwi robotnikom prze­
prowadzenie remontów miesz­
kań.

Podobnie duże sukcesy mają 
OZR-y przy ZPB im. Dąbrow­
szczaków', ZPB im. Marchlew' 
skiego, ZPB im. Dzierżyńskie­
go i inne.

Jednakże wiele dyrekcji i rad 
zakładowych nie interesuje się 
działalnością OZR-ów, nie 
przejawia troski o polepszenie 
zaopatrzenia robotnika.

W wyniku tego np OZR przy 
Kudowskich ZPB nie rozwija 
prawie zupełnie działalności, 
pracuje bez kontroli i wykazu­

je poważne straty. Magazyn 
Oddziału Zaopatrzenia Robot­
niczego wydaje towary bez 
pokwitowań, brak jest rozli­
czeń, a robotnicy słusznie skar­
żą się, że produkty nabywane 
w zakładowym sklepie są o 
wiele droższe niż w handlu u- 
społeczri innym.

Podobnie w ZPB w Piotrko­
wie ani rada zakładowa, ani 
dyrekcja i organizacja partyj­
na nie interesowały się pra»ą 
OZR-u i popełniono tam nawet 
wiele nadużyć.

W , przemyśle włókien łęko­
wych OZR-y rozwijają się bar­
dzo powoli i dotychczas nie po­
trafiono tam jeszcze przełamać 
oporu dyrekcji poszczególnych 
zakładów, które jak twierdzą, 
nie chcą sobie brać jeszcze je­
dnego kłopotu na głowę.

Bardzo poważne znaczen e 
dla prawidłowego dzialama 
OZR-ów ma zaplecze rołnic/e 
w postaci gosporiarstwa przy­
zakładowego. I tam gdzie dy­
rekcja. rada zakDdowa dbają 
o te gospodarstwa jak np. w 
Zakładach Rosznrniczycb \y 
Wołczynie, tam też i OZR-y 
mają duże osiągnięcia. Jednak­
że wielu kierowników nie ro­
zumie jeszcze potrzeby zwięk­
szenia troski o gospodarstwa, 
nie interesuje się nimi i mc 
dba o właściwy rozwój hodo­
wli.

Trzeba stwierdzić, że rów­
nież organizacje partyjne w 
niedostateczny sposób zajmują 
się tym zagadnieniem. Świad­
czy o tym np. fakt, że na eg­
zekutywach bardzo rzadko o- 
mawiane są problemy dotyczą­
ce OZR-ów.

W roku 1954 państwo nasze 
przeznacza o wiele większe 
środki finansowe i materiałowe 
na OZR-y. Np. w przemyśl 
lekkim sumy inwestycyjne zo­
staną powiększone o 33 pro­
cent w stosunku do ubiegłego 
roku. Trzeba więc, aby kiero­
wnictwa zakładów bardziej mż 
dotychczas zajęły się Oddzia­
łami Zaopatrzenia Robotnicze­
go. które w znacznym stopniu 
mogą poprawić warunki mate­
rialne klasy robotniczej. (/. b.)

Dorobek O pery  Sîqskiej

Oświadczeni«* 1r/<*<*h minćslrów zachodnich 
w sprawie konferencji berlińskiej

(f) PARYŻ (PAP). Agencja 
France Presse podała tekst o- 
świadczenia minitrów spraw 
zagranicznych trzech mocarstw 
zachodnich opubl'kowanego po 
konferencji berlińskiej. W o-

świadczeniu tym trzej mini­
strowie powtarzają zgłoszone 
przez nich na konferencji ber­
lińskiej propozycje dotyczące 
problemów Niemiec i Austrii.

STALINOGROD (kor. wł.). 
W czerwcu 1945 roku zainau­
gurowała swoją pracę Opera 
Śląska wystawiając „Halkę“ — 
Stanisława Moniuszki.

Fakt ten w specyficznych 
warunkach Górnego Śląska 
stał się czymś znacznie wię­
kszym aniżeli tylko otwarciem 
nowej sceny. Był to dowód tro 
ski młodego państwa ludowe

Od pierwszych czterech pre­
mier tj.: „Halki", „Pajaców“ , 
„Toski“ i „Rycerskości Wie­
śniaczej“ stale wzbogacał się 
repertuar opery — z każdym 
rokiem śląska publiczność mia­
ła sposobność oglądać nowe 
przedstawienia.

Już w 1,949 r. w repertuarze 
. | znalazło śię~T9’5perT"KTCStCw. 

’oza miastami województwa

Zda mem Li. S\n-mana czterej ministrowie.. 
„pogwałcili roze/m‘‘

(f) LONDYN i PAP). Jak
donosi z Seulu korespondent 
agencji Reutera „minister 
spraw zagranicznych" rządu u 
sy rwnanowskiego Pyun Jung- 
tai oświadczył, że decyzji 
Wielkiej Czwórk1 w spraw'» 
zwołania do Genewy konferen 
cji poświęconej kwestii korę 
ańskiej jest „pogwałceniem ro

zejmu“ , ponieważ zapadła ona 
bez konsultacji z Seulem.

„Minister“ oznajmił, że jego 
rząd jeszcze się nie zdecydo­
wał, czy wyśle swą delegację 
na konferencję zbierającą się 
w kwietniu w Genewie, po 
czym dodał: „Jednostronne kro­
ki możliwe są w każddj chwil’. 
Również nam wolno to ucz» 
nić“ .

Jedynie rzqd NRD reprezentuje interesy 
narodowe Niemiec

Przemówienie Waltera Ulbrichta
(f) BERLIN (PAP), Jak donosi agencja ADN, w Lipsku 

otwarty został 20 bm. Kongres Młodzieży Robotniczej Niemie­
ckiej Republiki Demokratycznej. Wicepremier NRD i pierwszy 
sekretarz KC SED Walter Uibricht wygłosił przemówienie po­
święcone wynikom konferencji berlińskiej i zadaniom młodzieży 
robotniczej.

—  Jesteśmy gotowi kontynuo w:ać rozpoczętą w 1939 r. ideę zjednoczenia Europy.
_____  R y n .  C. NJCKWIÑSKI

Podkreślając, że młodzież 
niemiecka, jak i cały naród nie­
miecki, z dużyrn zainteresowa­
niem śledziła przebieg konfe 
rencji berlińskiej, Walter Ul 
briehl omówił wyniki tej kon 
ferencji W. Uibricht stwier­
dzi! m in.:

Konferencja ministrów spraw 
zagranicznych wyjaśniła, że 
główną przeszkodą na drodze 
do przywrócenia jedności Nie­
miec jest tzw. „europejska 
wspólnota obronna“ , przy po 
mocy której ma być wskrzeszo­
ny militaryzm niemiecki.

Wyjaśniła ona dalej, że 
przywrócenie jedności Niemiec 
powinno być przede wszystkim 
sprawą samych Niemców. Ko­
nieczne jest więc wycofanie 
wojsk okupacyjnych i anulo­
wanie układów wojennych boń­
skiego i paryskiego, aby naród 
niemiecki sam mógł swobodnie 
zadecydować o zjednoczeniu 
Niemiec i o swym wewnętrz­
nym ustroju demokratycznym.

Konferencja dowiodła rów­

nież, że konieczna jest pokoj<> 
wa współpraca kiajów euro­
pejskich oparta na europet 
skim układzie o bezpieczeń 
slwie zbiorowym Europy. w 
którym uczestniczyłyby rów 
nież Niemcy jako równoupraw­
niony partner.

Stało się obecnie jasne, że 
pokojowe rozwiązanie proble­
mu niemieckiego zależy w du 
żej mierze od ludności Niemiec 
kiej Republiki Demokratycznij 
od walki przeciwko militaryz 
mówi. w obronie demokratycz­
nych praw ludności w Niem 
czech zachodnich.

Walter Uibricht ostro pot; 
pił politykę kanclerza bońskw- 
go, który, ignorując wolę i in­
teresy narodu niemieckiego, 
wystąpił, podobnie jak przed 
stawiciele zachodnich mo­
carstw okupacyjnych, przeciw 
ko wszelkim propozycjom de 
legacji radzieckiej, mimo ze 
«potkały się one z gorącą apro 
batą i szczerym uznaniem ca 
tej miłującej pokój ludności 
Niemiec.

Już sam fakt — stwierdził 
Uibricht — że Adenauer w cza 
Sie trwania berlińskiej konfe­
rencji ministrów spraw zagra­
nicznych przygotowywał usta 
wę o obowiązku służby wojsko­
wej dowodzi, iż zamiary Ade 
nauera nie idą w kierunku osią­
gnięcia jedności Niemiec, lecz 
w kierunku pogłębienia ich wz­
bicia, że chodzi mu nie o po 
kojowe rozwiązanie problemu 
niemieckiego, lecz o włączenie 
Niemiec zachodnich do bloków 
wojskowych i o przygotowanie 
wojny.

Walter Uibricht oświadczył, 
że konferencja berlińska dowio­
dła. 'ż jedynie rząd Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej jest 
prawdziwym reprezentantem in­
teresów narodowych Niemiec 
Podczas gdy rząd boński, tra 
cąc oparcie wśród ludności Nie­
miec zachodnich i zaufanie na 
rodów krajów europejskich, 
opiera się w coraz więksźym 
stopniu na obcych wojskach 
okupacyjnych, rząd Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej pro­
wadząc» konsekwentną walkę o 
pokój i jedność Niemiec, o na­
wiązanie stosunków pokojo 
wych z krajami europejskimi, 
cieszy się poparciem ludności 
Republiki i wszystkich miłują­
cych pokój Niemców .

go o udostępnienie kultury jak ! stalinogrodzkiego^ artyści ope 
najszerszym masom ludu ślą­
skiego, który przez wieki był 
od niej odgradzany.

Zaborczy kapitalizm pruski 
uważał Słąsk za teren kolo­
nialny.

Polska burżuazja w okresie 
międzywojennym władając, czę­
ścią Górnego Śląska nie my­
ślała o wciągnięciu jej ludno 
ści w orbitę kultury polskiej.
Ilość placówek kulturalnych 
i tak niewielka, ciągle się jesz­
cze zmniejszała.

Po kilku latach pracy zlikwi­
dowano w okresie międzywo­
jennym operę istniejącą przy 
teatrze śląskim im. St. Wy­
spiańskiego — nie miał jej kto 
finansować.

Obecnie Opera Śląska ma 
zapewnione wszelkie możliwo­
ści rozwoju.

ry dawali przedstawienia w 
Warszawie, Lodzi, Krakowie 
oraz Morawskiej Ostrawie.

Równocześnie wzrastała licz­
ba widzów. Gdy w roku 1946 
przedstawienia opery obejrza­
ło 129 tys. osób, to w roku 
1949 było ich już 182 tys.

Ogółem od 14 czerwca 1945 
do końca roku 1953 Opera Ślą­
ska dała 2.234 przedstawienia 
dla 1.526.881 widzów.

Pod koniec roku 1953 Opera 
Śląska wystąpiła w porozumie­
niu z woj. Żarz. ZSCh z cenną 
inicjatywą organizowania mon­
taży operowych dla wsi i ma­
łych osad w rolniczych regio­
nach województwa stalino- 
grodzkiego.

Dzięki tomu mieszkańcy Boj­
kowie, Siewierza, Kochcie i 
Jankowie mogli zapoznać się 
z twórczością operową.

J. R.

Chłopi rozliczaj*! się z państwem
POZNAM W «ryhkim temp e 

przebiega praca komisji rozli­
czeniowych w woj. poznań 
skim. Całkowicie już zakończy 
!v pracę komisje w powiatach 
Chodzież, Czarnków, Gostyń, 
Międzychód, Pita, Rawicz i 
Śrem. Również komisje powia 
towe w Ołiornikach, Jarocinie. 
Kaliszu. Kościanie, Środzie i 
Chodzieży przeprowadziły roz­
mowy z chłopami, którzy zale­
gają z odstawą „końcówek' 
zbożowych.

W pow. Poznań komisje roz­
liczeniowe po rozmowach- z 
chłopami, w uzasadnionych wy­
padkach częściowo umorzyły

zaległości lub zasłosowały za­
mienniki. W grmnie Piątkowo 
na 84 zalegających — 72 roz­
liczyło się całkowicie z pań­
stwem, -ulgi otrzymali Włady­
sław Bryk z gromady Chludo- 
wo i Jan Pawlak z gromady 
Złotkowo. Są jednak w tym po­
wiecie oporni kułacy, wob-c 
których komisje rozliczeniowe 
postanowiły wystąpić z wnio­
skami o ukaranie. Władysław 
Gajewski kułak z gromady 
Garbów, mając możliwości me 
wykonał swojego planu odstaw 
zboża. Komisja rozliczeniowa 
wystąpiła z wnioskiem o uka­
ranie opornego kułaka. (PAP)

Z :ori zasłużonego pułiliristy 
Ludwika ^rzepańskiego

Dnia 19 lutego 1954 r. zmarł 
w Krakowie, jeden z najstar­
szych dziennikarzy polskich 
Ludwik Szczepański, zasłużony 
publicysta i literat, urodzony 
3 marca 1872 r. Ludwik Szcze­
pański był założycielem i pier 
wszym redaktore-m „Życia", któ 
re w łatach 1897— 1900 ode 
grało znaczną rolę w polskim 
życiu literackim i artystycznym, 
następnie nieprzerwanie przez 
łat kilkadziesiąt pracował jako 
postępowy dziennikarz i publi 
cysta.

W okresie pierwszej wojny 
światowej jako politycznie po­
dejrzany był internowany przez 
władze austriackie w obozie 
karnym, w okresie zaś okupa­
cji hitlerowskiej Musiał uciekać 
na Węgry tropiony przez ge­
stapo za swoją antyfaszystow­
ską działalność publicystyczną 
oraz za czynne udzielanie po­
mocy ofiarom hitlerowskiego 
terroru Po wyzwoleniu w 1945 r. 
powrócił do kraju i w miarę 
swoich sil pracował do ostat­
nich lat jako dziennikarz.

Głębokie współczucie tow. J. A. Szczepańskiemu 
z powodu śmierci Jego Ojca i Brata

wyraża
ZESPÓŁ REDAKCYJNY 
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Stanisław Wygodzki

Marsz zwycięstwa
Ruszyliśm y zwolna, a potem  w ciąż raźniej, 
ni sioło nas żegna, ni miasto, ni step 
i szli nam naprzeciw SS-m an i strażnik 
i ziemia zwichrzona tak czarna jak chleb.

I szliśmy spod M oskw y i szliśmy z Uralu, 
a w  oczach zm ęczonych pożoga i sen, 
za górą, za stepem, za lasem, za dalą 
jest W isła i Odra i Szprewa i Ren.

I dalej, i dalej na zachód, na zachód, 
na północ, południe, pożegnać nam wschód 
za Auschwitz, za Belsen, za Stutthof, za Dachau 
do walki, do boju  za kraj nasz i ród.

I poszły dyw izje i szły bataliony, 
za wolność, za naszą, za waszą, za wiek 
i padły m iliony i wstały m iliony, 
jak step co nas woła i gubi sw ój brzeg.

Żegnaliśm y Moskwę, żegnaliśmy W ilno, 
żegnaliśm y Kaukaz i ginął nam K rym  
i szliśmy na przekór wichurą tak silną, 
jak rytm  naszych pieśni, jak ogień i dym.

I by ły  zachody i by ły  nam wschody, 
tak czarne jak zgliszcza, tak ciem ne jak krew 
i szliśmy skroś nocy i szliśmy skroś głodu 
i rosła w nas przyszłość jak radość i śpiew.

I legli na drodze i padli na szlaku 
i ci co nie wstali, żegnali już świt 
i biły im skrzydła złych nocy i ptaków  
padł Polak, Rosjanin i Kirgiz, i Żyd.

I szliśmy uparcie, i szliśm y w ciąż dalej 
i słońce padało rzucone jak dysk, 
gdzie W rocław  się palił, gdzie Berlin się palił, 
gdzie bestię braliśm y przem ocą za pysk.

A  gdyśm y stanęli zm ęczeni i bladzi 
i czołg odpoczyw ał, sam olot i człek 
śpiewaliśm y pieśni —  te o listopadzie 
za wolność, za radość, za ludzkość, za wiek.

partii na czoło walki!
Z obrad przrdzjazdowej konferencji parlyjnej w Kłodzku

opieki nad matką

Przodownicy zza biurek

„Kiedy omawialiśmy tezy 
przedzjazdowe, członkowie na­
szej spółdzielni produkcyjnej 
wysunęli projekt założenia sta­
wów rybnych. Zwróciliśmy się 
do prezydium PRN o przysła­
nie fachowców. Przyjechał in­
żynier i z miejsca zadecydo­
wał, że nic się nie da zrobić 
Jednak my jesteśmy innego zda­
nia. Można u nas zaprowadzić 
hodowlę ryb. Gdy rozmawiałem 
z ludźmi przed wyjazdem na 
konferencję, polecili mi tu o 
tych naszych stawach opowie 
dzieć. Wszyscy u nas wierzą 
że partia nam pomoże" — mó­
wił w dyskusji na konferencji 
powiatowej w Kłodzku (woj. 
wrocławskie) tow. Bania ze 
spółdzielni produkcyjnej Ła­
wica.

Z pełnym zaufaniem zwraca­
ły się bezpartyjne kobiety do 
delegatki na konferencję z 
przedsiębiorstwa „Las“ w 
Kłodzku tow. Marii Pac, pole 
cając jej przekazanie konferen 
cji swych uwag o braku dosta­
tecznej w tym przedsiębior 
stwie troski o sprawy pracują­
cej kobiety.

Wystąpienia tow. Bani, tow. 
Pac, podobnie jak i głosy wielu 
innych delegatów świadczą o 
wielkim zaufaniu mas pracują­
cych do naszej partii, o auto 
rytecie kłodzkiej organizacj 
partyj nej.

Zaufanie mas zdobyła so­
bie organizacja kłodzka dzięk 
systematycznej, wytrwałej wal 
ce o rozwój gospodarczy i kul­
turalny powiatu, dzięki trosce 
o warunki bytowe ludzi pracy

Komitet Powiatowy wcielił 
w tycie szereg cennych propo­
zycji, wyciągnął wnioski ze 
skarg i uwag jakie napływały 
w toku dyskusji przedzjazdo 
wej. W ciągu przeszło trzech 
miesięcy, jakie dzielą nas od 
IX Plenum, uruchomiono w po­
wiecie kłodzkim 28 nowych 
punktów usługowych w tym ko 
lodziejskie i kowalskie, których 
brak dawał się odczuwać szcze­
gólnie na wsi. Otwarto 50 no­
wych placówek handlowych 
Poprawił się znacznie stan

lecznictwa i 
i dzieckiem.

Zaufanie mas, autorytet wśród 
mas budowała sobie kłodzka 
organizacja partyjna twardą, 
nieustępliwą walką przeciw 
wszystkiemu co stare, co ha 
muje nasz marsz naprzód. Or­
ganizacje partyjne w mieście i 
na wsi umiały tu stanąć na 
czele walki torującej masom 
pracującym drogę ku lepszemu 
życiu. Kierownicza rola organi 
zacji partyjnej znalazła na kon­
ferencji odzwierciedlenie w 
większości wystąpień delegatów 
zarówno z gromad jak i z za­
kładów produkcyjnych.

Tow. Wacław Hajdus z 
Bożkowa opowiada o powstaniu 
spółdzielni produkcyjnej w swo­
jej gromadzie:

— Z początku na 68 gospoda­
rzy zamieszkujących gromadę 
do kolektywnej gospodarki przy 
stąpiło zaledwie 14. Wróg 
rozpoczął wściekłe ataki prze­
ciwko spółdzielni. Ale organi 
zacja partyjna, składająca się 
z 7 towarzyszy umiała wy­
trwale walczyć o umocnienie 
spółdzielni, własnym przykła 
dem, ofiarnością, porywając za 
sobą pozostałych członków 
spółdzielni. Organizacja partyj 
na umiała pokazać spółdziel 
com linię podziału > klasoweg > 
przebiegającą przez wieś. Spół 
dzielcy nawiązali żywą więź z 
chłopami mało i średniorolny­
mi, pomagali im w żniwach 
remontach maszyn, przeprowa 
dzali wspólne szkolenie. Ta 
współpraca i wyniki gospodar­
cze, które spółdzielcy osiągnęli 
w roku ubiegłym, przekonały 
wielu chłopów w gromadzie o 
wyższości gospodarki zespoło­
wej nad indywidualną. W tyrn 
roku na zebraniu rozliczenio­
wym przystąpiło do spółdziel­
ni II nowych członków, w kil­
ka dni później dalszych 6. Do 
zarządu spółdzielni napływają 
nowe zgłoszenia. W organizacji 
partyjnej, w członkach partii — 
mieszkańcy gromady widzą 
swych najlepszych przyjaciół i 
doradców. Coraz częściej bez-

partyjni — tak chłopi mało i 
średniorolni, jak i spółdzielcy— 
zwracają się do członków parti' 
po radę i pomoc w najrozmait­
szych sprawach.

Nie tylko o osiągnięciach 
mówili delegaci na konferencji 
w Kłodzku. Mówili również o 
brakach. I umieli — świadec­
twem tego były liczne wystą 
pienia delegatów z Zakładów 
produkcyjnych — źródła nie- 
domagań swoich zakładów do­
strzegać w słabościach przeja- 
wdających się w pracy organi­
zacji partyjnych.

Mówi wielokrotny przodow­
nik pracy z kopalni „Nowa Ru­
da", tow. Czurłowski. Osią je 
go wystąpienia jest sprawa nie 
dostatecznej pracy politycznej 
wśród załogi. Szczególnie o- 
stro krytykuje organizację par­
tyjną za to, że nie walczy z 
niezdrowym zjawiskiem łącze­
nia się w brygady samych sta­
rych doświadczonych górników 
podczas gdy młodzież pozosta 
wioną jest sama sobie i zbyt 
wolno podnosi swe kwalifika­
cje zawodowe.

Tow. Wozik z kopalni „Słu­
piec“ -Stwierdził na konferencji, 
że jego kopalnia ma pełne mo 
żliwości zwiększenia wydoby­
cia. Jednak organizacja par 
tyjna nie potrafiła należycie po­
móc dyrekcji i walczyć o u- 
świadomienie całej załodze ist 
niejących możliwości, a w szcze 
gólności nie. umiała przepoić 
nadzoru dostatecznym przeko 
naniem w istnienie tych możli 
wości. „Źle jest również u nas— 
mówił tow. Wozik—z rozstawie­
niem członków partii. Za mało 
jest partyjniaków na przodkach 
O węgiel trzeba walczyć na 
przodkach. Tam trzeba, przy 
urabianiu, mobilizować do 
zwiększenia wydajności. I tam 
przede wszystkim, jest miejsce 
górników — członków partii".

Taka była wymowa przebie­
gu całej konferencji kłodzkiej- 
członkowie partii — naprzód 
na najtrudniejsze pozycje, na 
czoło wałki o realizację wska­
zań IX Plenum, o socjalizm.

i. N.

W niewielkim sklepie z odzie­
żą ciężką na ulicy Wileń­
skiej w Warszawie panował 
ruch. Z dziesięć osób załat­
wiało właśnie swe sprawun­
ki. Ktoś jeden przymierzał 
palto zimowe, ktoś drugi pytał 
o garnitur, jakiś mężczyzna 
przeglądał się w lustrze, wypy­
tując i sprzedawcę i wszyst­
kich dokoła, czy marynarka le­
ży dobrze. Dwie nowe klientki, 
które weszły do sklepu, stały 
dłuższą chwilę na uboczu przez 
nikogo niezauważone. I wbrew 
temu, czego można by się było 
spodziewać, nie niecierpliwiły 
się z tego powodu wcale, obser­
wując tylko przebieg sprzedaży 
w sklepie.

Klientki? Nie, Zofia Parszew 
ska i Krystyna Redzynia — bo 
o nich to właśnie mówimy — 
nie były klientkami. Ja-ko pra­
cownice Wydziału Handlu Pre 
Zydium St. Rady Narodowej 
przeprowadzały one kontrolę 
sklepu. Oto po chwili podeszły 
już do kierownika, przedstawi 
ły się, kim są i wszczęły roz­
mowę na temat zaopatrzenia 
sklepu, na temat życzeń i uwag 
klientów. Kierownik sklepu, Jó 
zef Kaźmierski, był wyraźnie 
z tej kontroli zadowolony. Za 
wsze to co innego bezpośred 
nia rozmowa w miejscu pracy 
z przedstawicielami Rady Na 
rodowej, niż załatwianie wszel 
kich bolączek zwykłą „urzędo­
wą" drogą.

— Czy książkę niezaspokojo 
nego 1 popytu prowadzicie? — 
spytała jedna z urzędniczek.

— Jaką książkę?
Okazało się, że kierownik 

Kaźmierski nie został przez swe 
władze pouczony o obowiązku 
prowadzenia tej książki. Praw 
dę mówiąc, choć obowiązek pro 
wadzenia książek niezaspokojo 
nego popytu istniał teoretycz­
nie od dość dawna — nie był 
on nigdzie przestrzegany i do 
piero po IX Plenum sesja 
St. Rady Narodowej przypora 
nia-ła o nim dobitnie.

Gdy w listopadzie zeszłego 
roku aktyw Wydziału Handlu 
zastanawiał się nad tym, jakie 
zo bo w i ą z a n i a przedzjazdowe 
wydział może podjąć, sekretarz 
organizacji partyjnej tow Tra 
wiński rzucił myśl, aby pra 
cpwnicy przeprowadzili kon 
trolę sklepów, badając sposób 
obsługi, estetykę, czystość.

Zwróciliśmy też uwagę, 
czy kierownicy sklepów pro 
wadzą książki niezaspokojonego 
popytu — mówił tow. Trawiń 
ski — które mogą odegrać dużą 
rolę w usprawnieniu zaopatrzę 
nia, a które są w tej chwili 
pewną nowością. To, co byśrm 
robili, miałoby charakter me 
tylko kontroli, ale więcej może 
pouczenia, instruktażu. Gdyby 
śmy wszyscy przystąpili do zo-

bowiązań, kontrolą można by 
objąć z setkę sklepów, a takiej 
szerokiej akcji wydział nasz 
nigdy nie przeprowadzał, kon­
trola terenowa należała raczej 
do poszczególnych dyrekcji.

Ta myśl znalazła uznanie 
Popularyzacją jej zajęli się 
aktywniejsi spośród pracowni­
ków, towarzysze partyjni, ZMP- 
owcy. Na zebraniu, odbytym 
8 grudnia, wszyscy pracownicy 
podjęli zobowiązanie. Przewod­
nicząca komisji wspólzawodni 
ctwa, tow; Janina Sikora, opra­
cowała szczegóły techniczne, 
wytypowała 110 sklepów we 
wszystkich dzielnicach miasta, 
na jej ręce też dwójki kontrol­
ne składały sprawozdania z od­
bytych inspekcji.

Poznana już przez nas Zofia 
Parszewska należała do przo 
dujących pracowników w reali 
zacji zobowiązania, wykonując 
je na 12 dni przed terminem 
Nie było to zresztą dla jej ko­
leżanek ani kolegów niespo 
dzianką, jako że przoduje ona 
zawsze w pracy społecznej. Ileż 
to na przykład trudu i serca 
włożyła w dekorację świetlicy, 
którą pracownicy wydziału sa 
mi sobie urządzili! Nawet nie 
tylko urządzili, ale w ogóle 
„wygospodarowali" ją, bo świe­
tlica mieści się na terenie biu 
ra w dużej sali, zajmowanej 
jeszcze niedawno przez oddział 
planowania. Okazało się, że 
przy dobrych chęciach można 
oddział ten rozlokować w pozo 
stałych pomieszczeniach, a sa­
lę przeznaczyć na świetlicę. Te 
raz jest już i adapter, jest ping- 
pong, zaczątek biblioteki — je­
śli jeszcze stworzona własnymi 
siłami pracowników wydziału 
świetlica , otrzyma pianino — 
czego, rzecz jasna, we własnym 
zakresie nie da się „wygospo 
darować" — niczego już jej 
brakować nie będzie.

Zobowiązania urzędników Wy­
działu Handlu nie skończyły 
się na kontroli sklepów. Punie 
waż Wydział Kwaterunkowy 
miał ostatnio duże zaległości 
w przeprowadzaniu wywiadów 
mieszkaniowych, Wydział Han 
dlu postanowił pomóc swym są 
siadom z niższych pięter. Kii 
kunastu pracowników „handlo 
wych“ , wśród nich np tow. Ko 
niarczyk, ZMP-owcy Stelęgow 
ska i Dziembowski, po pracy 
zmieniali jakby swą przynależ 
ność służbową, pomagając Wy 
działowi Kwaterunkowemu Na 
wiasem mówiąc, pomagali w 
tyrn i pracownicy innych wy 
działów Prezydium.

Księgowi - racjonalizatorzy
Uchwały IX Plenum znalazły 

szeroki oddźwięk w szeregach 
urzędniczych, czego rezultatem 
były liczne zobowiązania, po 
dojmowane na Cześć II Zjazdu 
partii, liczne usprawnienia ułat­

wiające realizację wytycznych 
tez przedzjazdowych. Zdarzało 
się i tak, że pewne myśli, nur 
tująoe już uprzednio — w okre­
sie przedzjazdowym dojrzewa­
ły, pewne inicjatywy’ rozszerza­
ły się i pogłębiały. Tezy po 
mogły zwalczyć niejeden objaw 
biurokracji, pomogły usprawnić 
niejedną pracę.

Wejdźmy dla przykładu na 
teren Narodowego Banku Pol 
skiego, zajrzyjmy — w myśli 
oczywiście — do działów Hsię 
gowości we wszystkich paru 
set jego oddziałach, Stosuriko 
wo jeszcze niedawno ujrzeliby 
śmy, że dzień w dzień czy to 
główny księgowy, czy jego 
zastępca zasiadał po zakończę 
niu czynności bankowych z pa­
roma współpracownikami, aby 
sporządzić bilans obrotów i 
sald. Codzienny bilans. Działo 
się tak i w oddziale wojewódz 
kim warszawskim, gdzie gtów 
nym księgowym byt tow Mie 
czysław Wulert. Czy rzec żywi

tern n-iepotrzebne — jak się o- 
kazalo — bilanse mogą oddać 
czas swojej właściwej pracy, 
wykonywać ją lepiej, szybciej

Z tez przedzjazdowych zosta 
ly wyciągnięte właściwe wni> 
ski.

I w  PK O
Podobnych przykładów moz 

na by przytoczyć znacznie wię 
cej. w Kazu/m bodaj biurze, ». 
aazdyrn urzędzie pouejnK-wanu 
zobowiązania. W centrali Pow 
szeclinej Kasy Oszczędności 
spotkamy zobowiązania „w ij 
zane" tj. takie, w których re ; 
lizacji współuczestniczą rożne 
wydziały. Wydział planowani: 
wezwał inne wydziały d> 
wspólnego zastanowienia se 
nad możliwością ograniczeń,., 
sprawozdawczości wewnętrz­
nej. Czy dacie wiarę co się 
■kazało? Ze bez uszczerbku dla 
dobra pracy możn* usunąć bi 
sko połowę dotychczasowy*'!, 
sprawozdań, uzy-kując przy 
tym więcei info-nneji z terenu 
Dziesiątki tysięcy arkuszy pa

. . , . , „  . i  rderu rocznie zostaną zaoszczę-sce ten codzienny bilans b y l j ^  a j|e god«jn pracy\
potrzebny? Na pewnym etapie 
organizacyjnym banku — tak 
Ale okres ten, zdaniem tow 
Wulerta, już minął. Wespół z 
kierownikiem działu rachtmko 
wości, Janem Partyką złożyli 
ściśle umotywowany — buchał 
terzy lubią być ściśli — wnio­
sek skasowania owych dzień 
nych bilansów. Gdy po pew­
nym czasie, po drobiazgowej 
analizie dyrekcja NBP wniosek 
przyjęła i codzienne bilanse 
obrotów i sald zostały zniesio 
ne, wielu, wielu urzędników 
odetchnęło z uigą. Chociaż — 
mówmy szczerze—ulga ich by­
ła połowiczna. Pozostał oho 
wiązek dekadowego takiego bi 
lansu. Robi się go wprawdzie 
rzadziej, ale co dekadowy, to 
nie dzienny; w oddziale śred­
niej wielkości jakichś 6 pra­
cowników 3 — 4 dni siedziało 
nad takim „elaboratem“ , liczą 
cym sobie 4 wielkie arkusze 
(sporządzane z kopią oczywi­
ście), liczącym sobie setki cyfr

Odbyto się IX Plenum, opn 
blikowane zostały leży Dyrek 
cja banku przypomniała sobie 
wówczas, że tow. Wulert i Par 
tyka sugerowali w swym wnio­
sku również możUwość zniesie­
nia owych „dekad- wek". K!i 
mat, jaki zapanował po ple 
mim, sprzyjał podobnym zmia 
nom. To, co przedtem zdawało się targnięciem n ł świętą za 
sadę „im więcej papierów, tym 
lepiej" — teraz było rzeczą o 
czywistą. Jeszcze raz przeana­
lizowano sprawę i dzisiaj me 
sporządza się już i dekado 
wych bilansów obrotów i sald 
Ani odrobinę gorzej bank 
przez to nie pracoie. Nie, t > 
źle jest powiedziane, lepiej 
pracuje, odpadł balast, ciążą­
cy na działach księgowości. U 
rzędu icy, wykonujący przed-

Tym, którzy te sprawozdania 
układali — odpada „tylko“ o-k. 
półtora miliona pozycji na rok— 
tym, którzy je sprawdzań prze 
pisywali, podpisywali, wysyła­
li, odbierali, robili „zbiorówki ‘ 
zbierali „podkładki", szperali 
po' segregatorach? Trudno na 
wet wyliczyć te godziny.

Wartościowe zobowiązani 
podjęła księgowość tej samej i nych przez nowożeńców

załatwienia sprawy, a tego naj­
bardziej może przekonywają­
cym przykładem jest Inicjaty­
wa pracowników Urzędu Stanu 
Cywilnego w Warszawie.

Czy  można by dzisiaj? —  
Proszę bardzo

Chodzi o udzielnie ślubów 
w takim terminie, takiego życzy 
sobie młoda para Dawniej by­
wało z reguły inaczej. Term n 
wyznaczał urzędmk i tak sę 
jakoś zdarzało, że bardzo czę­
sto był to termin nied >g niriy 
dla nowożeńców. Trudno jed­
nak — urząd to urząd i nn 
miał głos decyduiący. A i s i ­
na już ceremonia traci! znn- 

! cznie na swym ur ■ezyskrii ch i- 
rakterze przez ciągnące się T e­
raz z godzinę załatwianie for­
malności. sprawdzanie doku­
mentów. pisaninę.

Gdy na zebraniu 18 gmdma 
zastanawiali sie nad podjęciem 
zobowiązań nie wszyscy wi- 
izieli możność jego realizacji. 
Ale byli i tacy pracownicy — 
jak np. kierowmio/ka ruferahi 
małżeństw z USC Wola. Hen­
ryka Milewicz, którzy zapaliH 
się do tego.

— Trzeb? wejść nap-zec: v 
ludziom — mówił; — Trzeba 
:m ułatwić, uprzyjemnić tę u- 
roczystą chwilę w życiu.

Ustalono pewn> potrzebne 
posunięcia organizacyjne i u- 
rzędnicv zobowiązali sie udzi?- 

, lać ślubów w terminach żąda-

centrali PKO z gk-wnym ksę 
gowy-m, toyv. Trzeciakiem ua 
czele, która przyśpieszyła wy­
konanie biiansu na.znego o k.l 
kanaście dni i złozyia go 8 lu 
tego. Wielkość wysiłku uzmy­
sławia się wówczas dopier. 
gdy porównamy tę datę z datą 
20 kwietnia — dniem złożeń a 
bilansu w roku zeszłym.

Zanim opuścimy PKO, wspo 
mnijmy o usprawnieniu tow 
Tadeusza Jezierskiego, dotyczą 
cym pracy agend Społecznego 
Funduszu Oszczędnościowego 
Zaproponowana r eor g a n; z ac i a
przeprowadzona w okres t 
mniej więvt'j od listopada ub. r 
do stycznia br. -- pozwoliła 
przenieść blisko 200 urzędn 
ków do innych prac, zwolnić 
liczne lokale biuroyye, zlikwido­
wać ponad milion kartotek i od 
dać tony, tony papieru na ma­
kulaturę.

Gdy gęsto porubrykowany 
formularz pokryty maezkiem 
cyfr nie staje się celem samym 
w sobie, gdy leżąca na biurko 
sterta papierów nie przestań a 
interesanta, za tymi biurkami 
rodzą się cenne inicjatywy, cie 
kawę wnioski racjonalizator 
skie, wyrastają za biurkami 
przodownicy pracy równie sku 
tecznie walczący o realizację 
ogólnonarodowych zadań, j ik 
ich koledzy przy obrabiarkach 
na rusztowaniach, czy w przoo 
kach kopalnianych Jedne in. 
cjatywy pozostają wewnątrz u 
rzędu, ułatwiając ich pracę, a-e 
są mniej dostrzegalne dla po­
stronnych ludzi. Inne znów od 
bijają się bezpośrednio na toku

Pielęgniarka ze szpitala pol­
skiego w Korei, Jadwiga Szv- 
mańczuk zgłosiła się 29 stycz­
nia w sprawie ślubu ze swym 
kolegą, również „Koreańczy­
kiem", Bronisławem Zacharą. 
Przyniosła potrzebne dokume i- 
ty i pokazując je spytała:

— Czv będzie możliwe, żeby 
ślub odbył się dzisiaj?

...Urzędniczka podnosi zdzi­
wione oczy. — Dzisiaj? Po 
pierwsze dziś piątek, a w środy 
i piątki ślubów rrt udzielamy, 
a poza .tym, czy obywatelka my­
śli, że to można Lk od razu? 
Na najbliższy tydzień wszvstk:e 
terminy mam zajęte, proszę się 
zgłosić w przyszłą sobotę. — 
Słucham? Ze wyjeżdżacie, oby­
watelko? Ze wam zależy5 Tru­
dno, kochana, czv ja jestem 
winna, że zajęte terminy?...

Tak byłoby na pewno jeszcze 
przed kilkoma tygodniami. Ale 
29 stycznia w USC Sn dmieśce 
było inaczej Ani referent mał­
żeństw, Elżbieta DuszyńsKt, 
ani kierowniczka referatu, t r. 
Nyżyk nie zająknęły s;ę nawet, 
że w piątki w zasidzie ślubów 
się nie udziela. Zapytały nat->- 
miast: O której godzinie życzy­
cie sobie, obywatelko? — Po 
czym przystąpiono do załatwia­
nia wszelkich formalności, któ­
rych obecnie dokonuje się nie 
bezpośrednio przed ceremonią, 
lecz wcześniej.

Urzędnicy realizują swoje 
zolx>w:ązania.

MIROSŁAW KOWALEWSKI

O  g o s p o d a r s t w i e - k o p c i u s z k u  w  z e s p o l e  P G R  Ł a g i e w n i k i

Ósma rocznii-a powstania 
Ochotniczej Rezerwy Milicji Obywatelskiej

21 bm. przypada 8 rocznica 
powstania Ochótn-czej Rezer 
wy Milicji Oż>y w-Bełskiej. 'V
dniu tym odbyły się w War­
szawie i wielu miastach woje 
wódzkich uroczyste akaderne 
w których uczestniczył: 
ORMO-wcy. przedstawienie 
Związku Młodzieży Polsikiej 
LPZ, Ligi Kobiet i innych or 
ganizacji masowych. Z okazu' 
rocznicy wielu przodującym o-

fiarnym członkom Ochotniczej 
Rezerwy Milicji Obywatelskiej 
— robotnikom i chłopom — na­
dano „Odznaki ORMO“ oraz 
nagrody i wyróżnienia.

W Warszawie na uroczystej 
akademii zorganizowanej przez 
ORMO-wców ze stolicy i woj 
warszawskiego po referac.e 
podsumowującym dział a! nosiOchotniczej. Rezerwy Milicji Obywatelskiej odczytane zosta­

ły rozkazy komendanta MO m 
st. Warszawy i komendanta 
wojewódzkiego MO. nadając“ 
odznaki ORMO przodującym 
ORMO- wcom.

W stolicy odznaki otrzymało 
113 osób, zaś w województw?’ 
303 ORMO-wców. Ponadto 160 
ORMO-wców wyróżnionych zo 
stało nagrodami pieniężnym1 
za sumienną pracę i przodowa 
nie w zakładach pracy. (PAP)

Już pierwszy rzut oka na po­
dwórze gospodarstwa PGR 
Łagiewniki (siedziba dyrekcji 
zespołu) nieodparcie nasuwa 
wniosek: dobra, gospodarska 
rządzi tu ręka, myśl o siewach 
wiosennych zapanowała już 
wszechwładnie nad zimowym 
dniem.

Pod szopami ustawione w 
równe rzędy, oczyszczone i na 
oliwione stoją: pługi, kultywa 
tory, talerzówki, jak gdyby cze 
kając tylko na rozkaz — na 
przód, w pole!

Tak na podwórzu gospodar 
stwa. Nie gorzej i w budynkach 
Z myślą o zbliżającej się kam 
panii wiosennej w magazynie 
leży już przygotowane ziarno 
siewne, zaprawa. Tę samą tro­
skę widać w intensywnej pra 
cy stelmacha i rymarza kończą 
cych naprawy wozów, uprzęży, 
w pierwszych już naradach pra­
cowników grupy potowej, oma­
wiających sprawę siewów.

Wszystko to nasuwa przeko 
nanie że tegoroczna wiosna hę 
dzie w Łagiewnikach wiosną 
wzorowego siewu, a lato — la 
tem bogatego urodzaju Ale...

Mówią: dzień można chwalić 
dopiero po zachodzie. Dodajmy

Pod ostrym kątem

— To skandal! — powiedział 
inspektor Centralnego Zarządu 
POM, po czym napisał pismo po­
kontrolne: „Stwierdzenie w Su­
tym br. (był to rok 1953) braku 
6 ton paliwa w POM Bi&lysto- 
czek (woj. Białystok) dowodzi, 
(tu wyszczególnił czego dowo­
dzi). Wobec powyższego należy - 
(tu wyszczególnił co należy zro­
bić).

— To skandal! — powiedział 
szef Ekspozytury Okręgowej 
POM, gdy otrzymał pismo z 
Centralnego Zarządu w sprawie 
braku paliwa w POM-ic Bialy- 
stoczek, po czym napisał pismo, 
W którym polecił: a) stwierdzić,

Drobnostka ii

b) przeanalizować, c) wyciąg­
nąć wnioski, d) skontrolować, 
e) zapobiec, f) omowic sprawę 
„a  posiedzeniu dyrekcji POM 

__ t o  skandal! — powiedział 
rivrektor POM na posiedzeniu 
S i .  Brak 6 ton paliwa 
dowodzi.» (tu powiedział czego 
dowodzi). Wobec tego należy:
a) stwierdzić, b) przeanalizo­
wać c) wyciągnąć wnioski, d) 
skontrolować, e) zabezpieczyć, f) 
zapobiec, g) dać wytyczne, któ­
re zalecałyby. I rzeczywiście by­
ły wytyc*ne- które zalecały^

To wszystko co napisaliśmy 
iest oczywiście wielkim skró­
tem posiedzeń, zaleceń, wytycz­

nych w związku z brakiem w 
POM Biały stoczek 6 ton paliwa 
w lutym 1953 r. — w wyniku 
których pod koniec 1953 r. księ­
gowość POM-u Białystoczek 
wykazała brak... 1?, ton paliwa. 
Bądź co bądź dwukrotny wzrost.

— To skandal! — krzyknął in­
spektor Centralnego Zarządu 
POM po czym napis?' niy.no po­
kontrolne w którym Ud. itd.

(ap)
P. S W rejonie POM Białysto­

czek zapomniano podobno o 
drobnostce: o zabezpieczeniu 
magazynów z paliwem brygad 
traktorowych.

równika gospodarstwa, wbrew 
:ego argumentom i prośbom 
Postąpi) tak jak to czyni nieraz 
w stosunku do tego gospodar 
stwa.

Oto np. w połowie paździer 
nika ub. roku jak grom z jas 
nego nieba spadla na Orzesz 
kowo „rekwizycja“  jedynego 
traktora jakim to gospodarstwo 
dysponowało Skutek tej „re 
kwizycji" byl taki. że w Orzesz 
kowie nie wykonano orki zimo 
wej.

Ale to nie wszystko. Dyrek 
cja zespołu dobrze wiedziała, 
że traktor w Orzeszkowie miał 
ponadto i inne zastosowanie 
poruszał on pompę, dostarcza 
jacą gospodarstwu wody.

Wkrótce wystąpiły więc dal­
sze skutki tego nieprzemyślane­
go kroku. Krowy pojone brudną 
wodą z sadzawki zaczęły choro 
wać. Po miesiącu nastąpiły 
pierwsze padnięcia. Dyrekcja 
zespołu i w tym wypadku nie 
zmieniła swej decyzji.

Sprawą tą zaczęto się inte 
resować dopiero wówczas, gdy 
nadeszła wiadomość o padnię 
ci u jedenastej sztuki. Co żro 
I ¡ono? Myślicie, że odesłano

a zespół PGR po obejrzeniu traktor -  nie! Krowy przenie­
siono do innego gospodarstwawszystkich gospodarstw.

Gospodarstwo Orzeszkowo 
dzieli 15 km leśnej, wyboistej 
drogi od siedziby zespołu. Do 
jechaliśmy i oto wrażenia z La 
giewnik pryskają jak bańka 
mydlana. Bo tu wszystko ina 
czej, wręcz przeciwnie i zde 
cydowanie źle.

W oborze i chlewni piętrzą 
się stosy obornika od roku nie 
tkniętego widłami. Ziarno siew 
ne, zaprawa? Ani o tym słyehu, 
ani dychu. Tempo remontów ar 
cyżóiwie, ponieważ kowala dy 
rekcja zespołu przerzuciła o- 
statnio do innego gospodarstwa

Dlaczego? Wyjaśniającej od 
powiedzi brak. Zespół 'go za
brał wbrew tłumaczeniom kie- porcie buraków.

Są i inne1 fakty mówiące o 
tym, że dyrekcja zespołu po 
dejmuje nieprzemyślane decv- 
zje. Orzeszkowo odczuwa np 
dotkliwy brak ludzi (10 robot 
ników na 300 ha). Były tu je 
sienią ub. roku poważne (rud 
uości z wykopkami. W trosce
0 plony, załoga tego gospodar 
stwa postanowiła nawiązać 
współpracę z sąsiednią spół 
dzieinią produkcyjną w Do
1 rzycy. Spółdzielcy zobowiązali 
się pomóc załodze gospodarstwa 
przv wykopkach, w zamian za 
to traktor PGR (wtedy byl on 
jeszcze w Orzeszkowie) miał 
pomóc spółdzielcom w trans

najmniej część mieszkań, moż­
na bvlo uniknąć niejednej stru 
ly.

Wszystko to jest prawdą 
Ale przypatrzmy się tej sprawie 
trochę bliżej. Tarczyński jest 
¡ednym z 4 kierowników, któ 
izy w ciągu ubiegłego roku 
starali się zagrzać tu miejsce 
On sam w ciągu ostatnich 3 la! 
byl kierownikiem wielu już go 
spodarstw. Teraz znów spodzie­
wa się nowego przeniesienia.

Skutek tak lekkomyślnej po

społu.
Tak więc sytuację w Orzesz­

kowie i w całym zespole Ła­
giewniki Zarząd Okręgowy do­
brze znał. Co zrobiono aby sy­
tuację tę naprawić? Podobno 
była w tym zespole jakaś ko­
misja, która badała sprawy po­
ruszane w listach. Podobno. W 
Orzeszkowie, Iglicach, Łabuniu 
Wielkim, a więc w tych gospo­
darstwach, z których najwięcej 
napływało skarg, komisji tej nie 
widziano.

Opierając się na wnioskach 
tej na poły mitycznej komisji 
towarzysze z dyrekcji okręgo­
wej stwierdzają: wszystkie za-

lityki personalnej dyrekcji ze i rzuty pod adresem zespołu po-

Wszystko zapowiadało termi- , spodarstwa, Tarczyński. Przy innych gospodarstwach lego ze-
nowe zakończenie wy kop# ów ¡większej dbałości ze strony kie
Trudno więc opisać zdziwienie równika można było we włas 
załogi Orzeszkowa, kiedy przy j nym zakresie naprawić przy 
szło stanowcze zarządzenie z 1 - - - it
dyrekcji zespołu; „Nie wysyłać 
traktoru do Dobrzycy, buraki 
kopać własnymi ludźmi".

Pracownicy gospodarstwa w 
Orzeszkowie kopali buraki aż 
do mrozu. Wykopków jednak na 
czas. nie skończyli i część bura 
ków pozostała w ziemi.

Trudno zrozumieć czym kie 
rowała się dyrekcja zespołu wy 
aając taką decyzję, która w re 
zu!tacie doprowadziła do zer­
wania tak korzystnej dla tego 
gospodarstwa i tak obustronnie 
pożytecznej współpracy z Do 
brzycą.

Ten i wiele innych faktów 
świadczą wyraźnie o karygod 
nytn stosunku dyrekcji zespo 
tli do potrzeb tego gospodar 
stwa, świadczą one również o 
tym, że dyrekcja zespołu, trosz­
cząc się o jedne gospodarstwa, 
zaniedbuje inne, że istnieje j’a 
kiś podział na gospodarstwa fa 
woryzowane i gospodarstwa 
kopciuszku

Przy takim stosunku dyrekcji 
zespołu, gospodarstwo w O 
rzesz ko wie z roku na rok pod 
upada. Urodzaje zamiast wzra 
stać — maleją. W wyniku ztych 
warunków mieszkaniowych, za­
niedbania spraw remontu, co 
raz więcej robotników przenosi 
się do innych gospodarstw.

Zaniedbane przez dyrekcję 
zespołu gospodarstwo w O 
rzeszkowie, zaniedbuje również 
i komitet zespołowy PZPR.
Nie ma tu organizacji partyjnej, 
a sekretarza KZ nie widziano tu 
od szeregu miesięcy.

$
Byłoby poważnym u prósz 

czehiem zrzucać całą odpowie 
działność za sytuację w Orzesz 
kowie na dyrekcję zespołu. Nie 
bez winy jest tu kierownik g o

spoiu — łatwo jest przewidzieć 
Tarczyński nie czuje się tu go 
spodarzem. Raczej — gościem, 
człowiekiem siedzącym na w a 
iizkach, oczekującym w każdei 
chwili na „bilet“ do następnej 
z kolei stacji — gospodarstwa

Jaka też może być gospodar 
ka tam, gdzie siewy przeprowa 
ciza jeden kierownik, żniwa dru 
gi, młockę trzeci, a do następ 
nych siewów — już czwarty 
przygotowuje gospodarstwo* 
Kiepska to gospodarka. W ta 
kich warunkach trudno ustalić 
odpowiedzialność, trudno nu 
odpowiedzieć na pytanie kto 
jest winien, że w oborze pię­
trzą się już roczne „remanenty" 
obornika. Kto za to odpowia­
da — pierwszy kierownik, dru­
gi, trzeci, czy czwarty? Odpo 
wiedź: bodajże jednak dyrek 
cja zespołu winna jest tu naj 
więcej.

*

W Zarządzie Okręgowym 
PGR Szczecin-Pólnoc nagroma 
dził się spory stos listów, któ 
re napłynęły tu z zespołu Ła 
giewniki w ciągu ubiegłego ro­
ku. Są wśród nich listy z O 
rzeszkowa, są też listy mówiące 
o różnych niedociągnięciach w

wstały w wyniku osobistych za­
targów, są one przeważnie nie­
słuszne i nie warto się nimi po­
ważnie zajmować.

*
Sprawą Orzeszkowa, gospo­

darstwa — kopciuszka i jedno­
cześnie zespołowego marudera 
— zajęliśmy się tu dokładniej 
przede wszystkim dlatego, ze 
przykład ten jest dość charak­
terystyczny dla szczecińskich 
PGR ów. W województwie tym 
nie brak bowiem zaniedbanych 
gospodarstw, w których od lat 
sytuacja się nie poprawia.

Już przyzwyczajono się jed­
nak uważać, że zaniedbania w 
tych gospodarstwach to coś jak 
stan chroniczny na co już nie 
ma lekarstwa. A stąd: tolerowa­
nie braków, traktowanie po ma­
coszemu tych gospodarstw, bez­
myślne przestawianie kadr, 
stąd: największe pod ich adre­
sem utyskiwania i coraz mniej 
wysiłków, aby gospodarstwom 
tym pomóc.

Ze sprawy Orzeszkowa za­
równo Zarząd Okręgowy jak i 
wiele zespołów PGR musza 
wyciągnąć odpowiednie i po­
ważne wnioski.

S T A N IS Ł A W  P A W Ł O W IC Z
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Czytelnicy i korespondenci piszą:
Ulatniają

Zakład Wytwórczy Serów To­
pionych w Warszawie ma duże 
trudności w wykonywaniu pla­
nów produkcyjnych na skutek 
braku opakowania, jak pudełek, 
skrzynek itp. Wytworzyła się 
dziwna, sytuacja, -że nasz za­
kład produkcyjny musi, się sam 
starać o opakowanie, mając pod 
bokiem instytucję, która jest do 
tego powołana., Jest nią miano­
wicie Składnica Przemysłu Mle­
czarskiego, mieszcząca się na 
tym samym terenie co nasz za­
kład.

7. chwilą gdy brak opakowa­
nia staje się szczególnie dotkli­
wy, nasi pracownicy ¡admini­
stracyjni odrywają- się od swej 
pracy, jeżdżą po całej Polsce i 
szukają opakowania po to, żeby 
plan zosta! w terminie wykona­
ny. Okazuje się wówczas, że 
opakowania można zdobyć. 
Składnica, widocznie, jednak 
nie chce dołożyć do tego swo­
ich starań. Wysyłając pracow­
ników w teren po opakowanie,

sobie pracę
tracimy wiele, gdyż pracownik 
nie wykonuje powierzonej mu 
pracy w tym czasie, a więc 
powstają zaległości, no i 
zwiększają się koszty własne, 

| gdyż płacimy podróże i diety.
Podobnie dzieje się ze zbytem 

! wyprodukowanego towaru. Po- 
j wołaną do rozprowadzania to- 
| warów i szukania klienta jest 
la sama składnica Wygląda to 

j  jednak inaczej. Są momenty, 
| kiedy magazyny nasze zalega 
i gotowa produkcja, gdyż nie za- 
I bezpieczono jej zbytu. Historią 
i znów się powtarza, nasi prą- 
| cownicy jeżdżą w teren i szuka- 
| ją odbiorcy — no i znajdują go.

Taka współpraca Składnicy 
| Przemysłu Mleczarskiego z Za­
kładem Wytwórczym Serów To- 

i pionych nie daje właściwych 
i rezultatów. Konieczną więc jest 
| rzeczą, żeby Składnica zrozu- 
! miała nareszcie swoją rolę i 
j wzięła się rzetelnie do pracy.

DANUTA LESZCZYŃSKA 
, Warszawa

Handel Wschód-Zachód 
rozszerza się

Wątpliwa przyjemność
Na linii kolejki wąskotorowej | 

Charsznica — Kazimierza i 
Wielka istnieje kilkanaście j 
przystanków. Poczekalnie dla j 
pasażerów na tych przystan­
kach pozostawiają wiele doi 
życzeriia,' Brak w nich nawet 
ławek do siedzenia, ponadto są 
brudne i zaniedbane.

Obecnie najgorsze jest jed­
nak to, że poczekalnie są nieo- 
pąłatle jak np. w Janowicach i

Słaboszowie, a trudno przecież 
zaliczyć do przyjemności cze­
kanie na pociąg w zimnej po­
czekalni.

Mamy prawo wymagać od 
Wydziału Kolei Wąskotorowych 
trochę „ciepła“  dla pasażerów 
co uchroni ich przed przezię­
bieniem i chorobami.

MIECZYSŁAW WAWRZON 
Słaboszów 

pow. Miechów
Siła złego

Centralny Zarząd Budowy 
Maszyn Górniczych w Bytomiu 
żąda- od referenta współzawod­
nictwa huty „Karol“ w Wab 
hrzyehu : nadsyłania miesięcznie 
14 sprawozdań dotyczących 
rozwoju współzawodnictwa pra. 
cy. Jednocześnie Okręgowy. Za­
rząd Związku Zawodowego Gór­
ników w Wałbrzychu ■ wymaga 
aby referent współzawodnictwa 
nadsyłał sprawozdania dotyczą­
ce współzawodnictwa .w ilości 
11 szt. miesięcznie.

Jasne, że terminowe nadsyła­
nie sprawozdań do jednostek 
nadrzędnych jest gwarancją nar 
leżytej kontroli rozwoju współ­
zawodnictwa pracy. Ale czy 
można dostarczać terminowo je- 
żeli żąda się aż 25 różnych 
sprawozdań. W takim wypadku 
referent zamiast zająć się orga­
nizowaniem współzawodnictwa 
cały przeznaczony na to czas

na jednego
spędza za biurkiem opracowu­
jąc sprawozdania.

Sprawę tę pogarsza jeszcze 
fakt, że CZBMG i ZZG — opra­
cowały poważnie różniące się 
od siebie wzory sprawozdań i 
wymagają ścisłego trzymania 
się ich.

Niepotrzebnego trudu łatwo 
można uniknąć, gdyby znorma­
lizowano a zarazem poważnie 
zredukowano ilość sprawozdań 
miesięcznych. Zamiast grze­
bać się w papierkach referent 
miałby więcej czasu na zajęcie 
się podniesieniem poziomu

| współzawodnictwa pracy, 
ś Warto żeby nad tym zagad- 
I nieniem zastanowiono się w 
i Centralnym Zarządzie Budowy 
Maszyn Górniczych jak również 

i w  Okręgowym Zarządzie
| Związku Zawodowego Górni- 
- ków.

JAN SOCHA 
Wałbrzych

Stadem listóiv naszych czytelników
..Pokwitowanie

Pod powyższym tytułem o-
publikowaliśmy list o d . Józefa 
Wąrdy, który pisał, że poczta 
w Starej Kamienicy nie dostar­
cza zaprenumerowanych cza­
sopism pracownikom PGR 
Barcinek II w powiecie jelenio­
górskim.

W odpowiedzi na zamiesz­
czoną notatkę Dyrekcja Okrę­
gowa Poczty i Telekomunikacji 
we Wrocławiu nadesłała nam 
wyjaśnienie, w którym m. in. 
czytamy:

„Przeprowadzone dochodze­
nie w Urzędzie Pocztowym

zamiast gazet“
Stara Kamienica wykazało 
słuszność zarzutów stawia­
nych przez korespondenta. Oka- j 
żało się, że z braku doręczy­
cieli prasa dla prenumeratorów j 
i dla świetlicy PGR Barcinek j 
II była dostarczana okazyjnie 
przez trzecie osoby, które jak] 
wynika z przeprowadzonych 
dochodzeń — nie zawsze do­
starczały ją właściwym prenu­
meratorom.

Obecnie obsadę rejonu uzu­
pełniono i obsługa adresatów 
odbywa się codziennie. Ponie­
sione straty prenumeratorów 
zostaną wyrównane“ .

| Sekretarz delegacji przemy- 
j słowców brytyjskich, którzy 
! pt zeprowadziii w Moskwie roz- 
j  mowy na temat rozszerzenia 
| wymiany handlowej brytyjsko- 
| radzieckiej, p. Barwell udziel’ ! 
| przed wyjazdem wywiadu mo- 
] skiewskiemu korespondentowi 
] włoskiego dziennika „Unita“ 
j Giuseppe Boffa. W wywiadz e 
j tym p. Barwę!! oświadczyn 
j „Wielkie wrażenie wywarła na 
\ nas przyjacielska atmosfera i 
j  szczera serdeczność, z raka zo- 
) sialiśmy przyjęci: Niemniej u- 
\ darzyło nas widoczne dążenie 
! organizacji radzieckich do za- 
j wżerania transakcji handlowych 
i to cło zawierania ich szybko...

\ Każdy z nas jest  t e - -  pełni zado- 
i  dcotony z rokowań, które były 
bardzo przyjacielskie i bardzo 

: owocne".
i Słowa p. Barwelta były wy­
razem opinii, podzielanej przez 
wszystkich członków delegacji 
brytyjskiej. Jak wiadomo, w 

¡czasie, spotkania z radzieckim 
¡ministrem handlu zagraniczne- 
j  go, Iwanem Kabanowem, ten 
] ostatni oświadczy', że .wzajem- 
j n.e, obroty handlowe, między 
i Wielką Brytanią a Związkiem 
Radzieckim mogą w ciągu naj­
bliższych tizech lat osiągnąć 

| sumę 400 milionów funtów 
| szteriingów. Nic więc dziwne­
go, że przemysłowcy bryty:scy 
dokonali w Moskwie szeregu 
korzystnych transakcji. Prze­
wodniczący delegacji J, B. 
Scott, dyrektor handlowy fir­
my „Crompton Parkinson Ltd“ 
oświadczył po przyjeżdzie z 
ZSRR, że podpisano umowy na 
sumę: 16 milionów funtów i że 
prowadzi się obecnie rokowa­
nia w sprawie dalszych umów 
na sumę 48 milionów funtów. 
F. James Fielding który uzy­
ska! najpoważniejszy .kontrakt 
(na sumę 2,250.000 -funtów) 
powiedział: „Myślę, że jest to 
największe zamówienie, jakie 
kiedykolwiek otrzymała grupa 
reprezentowanych przeze mnie 
firm. Dostawy trwać będą do 
czerwca 1957 r.".

Wiadomości o korzystnych n- 
kiadach handlowych,-, zawartych 
przez przemysłowców brytyj­
skich wywarły tak wielkie ś n ­
ienie, że jeszcze przed powro­
tem ..pierwszej delegacji, do 
Moskwy udała się następna 
grupa w podobnym składzie. 
Ogłoszono równocześnie, że w 
najbliższym czasie pojadą do 
Moskwy dalsze delegacje, m. 
in. przedstawiciele najwięk­
szych firm angielskich jak „En- 
giish Electric“ . „Metropolitaii- 
Yickers Eleętrical Co“ ,; „Bab- 
cock* and \Vi!cox L id.“ itcL

Poważne rozszerzenie wy­
miany handlowej między Wiel­
ką Brytanią a Związkiem Ra­
dzieckim jest tylko jednym --  
choć niewątpliwie bardzo po­
ważnym — przejawem .ogólne­
go ożywienia stosunków gospo 
darczych między Wschodem a 
Zachodem. Nie tylko Anglia, 
ale ogromna większość innych 
krajów kapitalistycznych coraz 
bardziej dąży do nawiązyw'- 
nia i do zacieśniania tvch sto-

| sunkó.w. W tym dążeniu natrą*
| fiają one na peine poparcie ze 
i strony Związku Radzieckiego, 
j Chin i europejskich krajów dc- 
| mokracji ludowej, których poif- 
{ tyka oparta jest na zasadzie 
pokojowego współistnienia róż­
nych systemów i które w wy­
mianie handlowej Wschód —- 
Zachód widzą jeden z prakty- 

jcznych wyrazów tej polityki.
Tendencje do rozszerzenia 

i stosunków, handlowych ze 
| Wschodem wzmocniły się o 
j statnio w krajach kapitalistycz- 
| nych ze względu na , poważne 
j symptomy kryzysowe w gospo- 
j  darće Stanów Zjednoczonych, 
W wyniku tych symptomów, 
handel krajów kapitalistycz­
nych, szczególnie zaś zachód 
nio - europejskich z USA uległ 
poważnemu ograniczeniu; w 
Stanach Zjednoczonych wzmo­
gły się dążenia potężnych grup 
monopolistycznych do dalszego 
podnoszenia ceł na towary 'im­
portowane, co w praktyce, pod­
rażając te towary, uniemożliwia 
im walkę . konkurencyjną na 
rynku amerykańskim; równo 
cześnie zaś Stany Zjednoczone 
wzmagają swą gospodarczą 
ekspansję na rynki zachodnio­
europejskie i nie tylko zacho­
dnio - europejskie. Do tego do­
chodzi wzmożona konkurencja 
monopol i Niem iec Z ach odn ich 
i Japonii, popieranych przez 
USA. W tym stanie rzeczy, 
ścisk na ogólnym rynku kapi­
talistycznym s-taje się co, az 
większy, zmuszając poszczę 
góinych kapitalistów i koła rzą­
dzące krajów kapitalistycznych 
do rozszerzania wymiany han­
dlowej ze Wschodem wbrew 
zakazom i barierom, stawianym 
na tej drodze przez rząd ame­
rykański.

Handel ze Związkiem Ra­
dzieckim i krajami demokracji 
ludowej -ma przy tym poważne 
dodatkowe zalety z punktu wi­
dzenia sfer gospodarczych Za­
chodu. Stosunki handlowe ze 
Związkiem Radzieckim opierają 
się zawsze na bazie pełnej ió 
wności i na poszanowaniu su­
werenności partneia — czego 
o stosunkach z USA bynaj­
mniej powiedzieć nie można. 
Gospodarka radziecka jest go­
spodarką planową nie znającą 
ani kryzysów, ani . załamań; 
wskutek tego Związek Radziec­
ki jest najbardziej solidnym 
partnerem. Polityka szybszego 
podnoszenia stopy życiowej 
mas pracujących w oparciu o  
socjalistyczne uprzemysłowie­
nie, prowadzona przez Zwią­
zek Radziecki i kraje demek, i 
cj i ludowej, otwiera jeszcze 
szersze niż dotychczas perspek­
tywy dla zwiększenia wymiany 
gospodarczej między Wscho­
dem a Zachodem. Wreszcie — 
zapłata za towary, dostarczane 
przez Związek Radziecki nie 
odbywa się w dolarach (któ 
rych poważny brak odczuwają 
kraje kapitalistyczne) ale opar 
ta jest głównie na zasadzie 
clearingu; coraz częściej ' też 
Związek Radziecki płaci zło­
tem lub walutą obcą za towa­
ry irnpoi towane.

Jeżeli chodzi o ten ostatni] 
wzgląd — to 'charakterystyczny1 
byt ukiad, zawarty niedawno w 
Moskwie między rządem ra­
dzieckim a rządem fińskim. Na 
podstawie tego układu. Zwią­
zek Radziecki udzielił Finían 
dii pożyczki w wysokości 40 
milionów rubli w złocie, dola­
rach lub innej walucie .zagrani­
cznej. Fakt ten wywołał zrozu­
miałe zainteresowanie we 
wszystkich krajach kapitalisty­
cznych, szczególnie zaś w 
Skandynawii. Szwedzkie pismo 
„Expressen“ podkreślało, że „te - 
40 milionów rubli w złocie lub 
dolarach świadczy niewątpliwie
0 ogromnym wzmocnieniu s ię ; 
ekonomiki radzieckiej oraz o 
korzyściach, jakie płyną d'a 
wszystkich, którzy prowadzą 
handel z ZSRR".

Coraz częściej też, już nie 
tylko poszczególni przedstawi­
ciele firm kapitalistycznych, ale 
odpowiedzialni politycy kra­
jów zachodnich mówią o swym 
dążeniu do rozszerzenia wy­
miany handlowej ze Związ­
kiem Radzieckim. Właśnie 
przed kilkoma dniami, premier 
Holandii Willem Drees oświad­
czy), że rząd holenderski bę­
dzie aktywnie popierał handel 
ze W schodem, z Rosją Sowiec­
ką, Chinami i krajami Europu 
wschodniej“ .

Ogromne zainteresowanie 
dla handlu z naszym obozem 
wykazują kraje gospodarczo 
zacofane, zmierzające do zwięk­
szenia swego wyposażenia 
przemysłowego. Wiedzą one 
dobrze, że mimo szumnych, de­
klaracji rządu amerykańskiego 
na temat „pomocy dla krajów 
gospodarczo zacofanych“ — w 
praktyce, uzyskanie jakichkol­
wiek urządzeń przemysłowych; 
z USA jest albo niemożliwe, 
albo związane z niewolniczymi 
warunkami politycznymi. Tym­
czasem Związek’ Radziecki, któ­
ry stal się, szczególnie w ostat­
nim okresie,! poważnym eks­
porterem ciężkiego wyposaże­
nia przemysłowego nigdy żad­
nych warunków politycznych 
nie stawia. W tei sytuacji, co­
raz bardziej zwiększa' się han 
de! między ZSRR i demokracja­
mi ludowymi a kraj a m i gospo­
darczo zacofanymi. Tak np. w 
wyniku raportów, przesianych 
do Buenos-Aires przez techni­
czno - handlową delegację ar­
gentyńską, przebyw ającą obec­
nie w Związku Radzieckim, 
wymiana gospodarcza między 
obu krajami, określona w roku 
bieżącym na 75 milionów dola­
rów, zostanie zwiększona o 
dalszych 30 milionów dolarów. 
Lwią część dostaw radzieckich 
stanowić będą maszyny elek­
tryczne, urządzeni wiertnicze, 
urządzenia dla kopalń, stal itd.
. Tendencje w Kierunku roz­

szerzenia wymiany handlowej
1 naszym obozem są tak silne, 
że przejawiają się nawet w kr> 
jach, które ani ze Związkiem 
Radzieckim, ani z krajami de­
mokracji ludowej me utrzymu­
ją stosunków dyplomatycznych:.

Oto na przykład, jak donosi 
hamburski dziennik „Dię Welt". 
6 zachodnio . niemieckich firm 
eksportowych zawarło poważ­
ne kontrakty, z radzieckimi or­
ganizacjami handlu zagranicz­
nego, zaś agencja „Associated 
.Press“ , w biuletynie z 15 bm. 
podaje,, że przedstawicielstwo 
handlowe Chin Ludowych' dzią- 
ł a j ące . we w schód nim sektorze 
Berlina zasypywane jest ofer­
tami firm zachodnio. - niemiec­
kich. 30—40, firm zachodnich 
oferuje,dziennie swe towary.

W ostatnim okresie rozsze­
rzyły się znacznie stosunki han­
dlowe między europejskimi kra­
jami demokracji ludowej a kra­
jami kapitalistycznymi. Tak np. 
w lutym zawarte zostało poro 
zumienie między Austrią a Cze­
chosłowacją, między Egiptem 
a Rumunią, między Węgrami 
a Niemcami zachodnimi itd. 
Niemiecka Republika .Denjdkra 
tyczna rozszerzyła znacznie 
swą wymianę: gospodarczą, za­
wierając umowy z krajani; 
skandynawskimi oraz z kraja­
mi Bliskiego Wschodu (Egipt). 
O rozwoju handlu zagraniczne­
go krajów demokracji ludowej 
świadczy charakterystyczny 
fakt:,na polach Argentyny pra­
cuje obecnie 7 tys. traktorów 
czechosłowackich.

Coraz poważniejsze miejsce 
w światowych obrotach handlo­
wych zajmuje Polska, której 
eksportowe towary znalazły u- 
znanie i chętnych nabywców n i 
rynkach międzynarodowych. 
Według danych, zamieszczo­
nych w komunikacie, PKPG o 
wykonaniu planu gospodarcze­
go za rok ubiegły Polska u- 
trzymywała stosunki handlowe 
z 71 krajami, w tym z 30 kra­
jami w ramach rocznych i wie­
loletnich umów handlowych. 
Wzrosły poważnie obroty, na­
szego handlu zagranicznego z 
krajami Europy zachodniej jak 
np. z Anglią i Dania oraz z kri- 
iarni zamorskimi jak- z Argen 
tyną czy Brazylią

Rozszerzenie wymiany han­
dlowej między Wschodem a Za­
chodem —- obok poważnych ko­
rzyści . gospodarczych dla kra­
jów biorących w niej udział ~- 
rna wielkie znaczenie politycźl 
ne. Przyczynia się ono bowiem 
do wzmocnienia powszechnego 
przekonania o możliwości, .re­
alności i korzyści pokojowego 
współistnienia różnych syste­
mów. Przyczynia się ono tym 
samym do zmniejszenia napię­
cia. .„zimnej wójnv“ . do ódnrę- 
żehla ''międzynarodowego.: Dli* 
tego też zrozumiały jest w peł­
ni oddźwięk, z, ja!r'm: spotkały 
się na Zachodzie słowa mini­
stra Mobtowa. wypowiedzią re 
na konferencH ¡berlińskiej: 
„...jeżeli wszyscy rzeczywiście 
dążymy do złagodzenia napię­
cia międzynarodowego, powin­
no to znaleźć odzwierciedlenie 
również w stosunkach między­
narodowych, związanych z roz­
szerzeniem stosunków handlo 
■twych między pańslwami“.

ZYGMUNT BRONIAREK

Wiadomości sportowe
Kuzfn po raz drugi i Kozyrewa 

zdobywają dla barw radzieckich mistrzowskie tytuły
F ALUN (t«l. wł.) W niedzielę ro­

zegrano tutaj dwie ostatnie konku­
rencje tegorocznych narciarskich 
mistrzostw świata w konkurencjach 
klasycznych. Były to biegi na 50 
km  mężczyzn oraz 10 kilometrów  
kobiet. Obie konkurencje przynio­
sły wsoaniaîy sukces reprezentan­
tom 7.SRR.

Niedzielny bieg na 10 km kobiet.
w którym nie startowała najlep­
sza zawodniczka radziecka Carewa. 
z powodu silnego przeziębienia i 
dość wysokiej goraczk*. . przyr»ió«ł 

j dalszy sukces radzieckim sportow- 
j eóm. Zarówno na punkcie kontrol- 
i nym, znajdującym się w odległości 
j 5 km. od startu, jak i też na mecie, 
j n s . i l cza^y miała vadzJecka b:e- 
j gaczka Kozyrewa. Przebyła ona 
j dystans io km w czasie 40.14. Wai- 
; ka o dalsze mieirca sj<*
j m !ędzy do*żonatymi Finkami i 
pozostałymi biegaczkami rariziecki- 

! mi. Jeszcze na pierwszych kUome- 
: trach drugą by>a Maslênn'kowa. a 
! tuż za nia Rantanen (F!nUnd:a>. 
•Tako c? wart a. piata i «ró?ta minę­
ły punkt kontrolny biedaczki ra­
dzieckie Leońtiewa. Suzina: i Kaf­
low a. Na 1?’‘ lometracb
tego dystansu Finki zdobyły się na 
duży wysiłek i zajęły ósta‘ pc7nfp 
drugie i trzeć1*e miejsca. Różnica 
kilkunastu sekund, jaka dzieU 
Pierwsze zawodniczki w tym biegu 
świadczy najlepiej o niezwykle za­
ciętej walce.

Oto koleiność na mecie w hie*” 
10 km kobiet: n Kozyrewa (ZSRR) 
— 40.14. 2) Rantanen (Finlh —" 40 żo. 
Sł Hietamie iFml.y — 4H>,46. 4) Ma-
slcnnikm^a rzSRR> — 40.54. 5' Leon- 
tżewa fZ-SRF-' — 41,06, 6) Polkunen 
(Fini.) — 41,07.

Oczekiwany z olbrzymim zainte­
resowaniem bieg na 50 km męż­
czyzn zakończył się zwycięstwem  
Włodzimierza Kuzina. Biegacz ra­
dziecki rozwiązał doskonale t a k - . 
tycznie bieg, zdobywając drugie z 
kolei mistrzostwo świata i czwarty 
medal dl* barw radzieckich. Prowa­
dził on na wszystkich punktach 
kontrolnych, maia^ na 30 km prze­
wagę przeszło 1.5 minuty nad swymi 

j najgrożweiszymi rywalami z Finlan_ 
j dii, Kontinenem i olipijslum m i- 
> strzem' tego dystansu HakuUne- 
| nem. Zdobyta przez. Kuzina w  

pierwsze'* części biegu przewa- 
! ga, da’1« w rezultacie biegaczo- 
i wi radzieckiemu pierwsze m iej- 
j me i tytuł narciarskiego mistrza 
świata najtindniei^zei kerku^en- 

j oj i biegowej, zwanej narciarskim  
j maratonem — 50 km. Wmaniały fi-.
I nisz Hakutinena pozwolił mu 
i wprawdzie na ostatnich kilometrach 
| wyraźnie zmniejszyć różnice w cza- 
! ^ie dzielącą go od Kuzyna, jednakże 
i nie wys+arczyło to doskonałemu Fi- 
I nowi do powtórzenia obmnM-kiogo 
| m koem . kuz>n wygrał b;eg w cza- 
| sie 3:0?.56. FakuHnen zadowolić się 
i musiał dTUgim miejscem w czasie 
| — 3:0*1.06.
| \Vyni:k? biegu na 50 km przedsta- 
jwiaja sie następująco: n Kuz:rt 
i rZSRR) — 3 0?.58. ?v ITakUhnen 
i ćFinT.ł — 3:03,06. 3) Viitanen (Finl.) 

-  3:06,40. 4̂  Stokken fNorwn — ; 
3:06.40. 3) Landsem 1 Nor\w) — 3:06.58, 
6> Terentiew (ZRPR> — 3-07.10. Wal­
ka o da!«ze miejsca rozegrana sie 
aż do ?7 lokaty miedzy biegaczami 
radzieckimi i skandynawskimi. 
Najlepszym po nich był Czechosło-. 
wa-k CcardaT. który zajął 27 mmisce 
wT czasie 3:21,02. (S.R.)

Sel chowo mistrzyn!q świata w łyzwiors*wie
SZTOKHOLM. — W Oestersund 

(Szwecja) zakończyły się w nie­
dzielę łyżwiarskie mistrzostwa świa­
ta w ieździe szybkiej kobiet. Mi- 

j «trzostwa przyniosły pełny sukces 
lyżwiarkom radzieckim, które zaje- 

I ły trzy czołowe miejsca i wygrały 
3 z czterech konkurencji wielobo­
ju. Tytuł mistrzyni świata zdobyła 
•Selichowa przed bukową i Konda- 
kową.

W niedzielę rozegrano biegi na 
1000 i 5000 m. W  biegu na 1003 m 
łyżwiarki ZSRR zajęły pięć czoło­
wych m iejsc w kolejności- Kon- 
dakowa 1.40,2, Selichowa 1.41.0, Żu­

kowa — 1.41.1., Szczegoljewa i Pom­
nikową. Szósta była Huttunen (Fin­
landia).

Bieg na 3000 m zakończył się nie­
spodziewanym zwycięstwem Huttu­
nen — 9.20.2. przed trzema zawod­
niczkami radzieckimi: bukową — 
9.22.6. Selichową — 9.27,0 i Postni- 
kową.

Klasyfikacja ogólna: 1) Selicho- 
wa (ZSRR) 209.883 pkt., ?.) bukowa 
(ZSRR) 210.793. 3) Kondakowa
(ZSRR) 212,563. 4) Huttunen (Fin-
iandi8') 212.670, 5) Szczegoljewa, 6) 
Postni kowa.

Z kraju w kilku zdaniach
Kraków /dobywa 

„Puchar Gór“
Ogniwo (Łódź) — AZS (Warszawa) 

40:38 (21:20)
Stal (Poznań) — CW KS 38:65

(28:32)
Gwardia (Kraków) — Budowlani 

(Toruń) 71:60 (34:19)
Spójnia (Łódź.) — Kolejarz (Po­

znań! 61:63 (31:37).
Rozegrane w niedzielę 21 bm. 

dalsze spotkania o mistrzostwo ko­
szykówki kobiet przyniosły nastę­
pujące wyniki:

Kolejarz Warszawa — Włókniarz 
Łódź 38-33 (24:21); Spójnia Warsza­
wa -  CW KS Kraków 33:35 (24:22): 
Spójnia Gdańsk -  AZS AWF War­
szawa 38:70 (19:36): Kolejarz Poznań 
— Gwardia Kraków 40:46 (16:21);
Gwardia Poznań — GAvardia War- 

i sza w a 36:35 (17:13).
W dalszym ciągu rozgrywek o GDAŃSK. W meczu o mistrzostwo 

mistrzostwo I l:gi koszykówki rnęż- l ligi bokserskiej Gwardia (Gdańsk)

SZKLARSKA PORFBA. W Szklar­
skiej Porębie zakończono 21 bm. 
zawody narciarskie o Pucha*- 
Gór“ . W • punktacji drużynowej 
zwyciężył Kraków 627 pl<t. przed 
Stalinogrodem 304 pkt,. i Wrocła­
wiem. 141 pkt. W ostatnim dniu za­
wodów rozegrano otwarty konkurs 
skoków’ , w którym wzięło udział 35 
zawodników. Wygrał Węgrzyn ki e- 
wjcz ze Staiinogrodu — 54 i 54,5 rn 
nota 219,5 pkt.

Liga koszykówki 
mężczyzn i kobiet

c?.yzn, uzyskano 21 bm , następująceivÿnilci: ' :
Kolejarz (Warszawa) — W łók­

niarz (Łódź) 80:62 (38:33)

przegrała z Gwardią (Kraków) 8:12.
SŁUPSK, Gwardia (Słupsk) poko­

nała Stal (Łabędy): 12:8, mimo, że 
I Ślązacy prowadzili 6:0.

Niespodzianki w pływackim „Pucharze Miast'
W AW F rozegrano rewanżowe 

spotkanie o puchar GKKF pomię­
dzy reprezentacjami Warszawy i i 
Poznania, które przyniosło zdecy­
dowane zwycięstwo pływakom sto- 
hcy — 117 : 66. Mecz obfitował w 
wiele emocjonujących walk, w 
których zwycięstwa zawsze odno­
sili gospodarze. Do najciekawszych 
pojedynków należały spotkania 

i pomiędzy mo ty Ikar z a ml Cichoń-
| skini i Kraską, grzbiecistsmi Lu* 
i tomskim i Jaśkiewiczem oraz wyś- 
i cig na dystansie 4.jo m stylem do- 
i wolnym meżczyzTj. 
i  ̂Rekor d Polski juniorów i mło- 
j dzików ustanowiła płynąca na dy- 
j stansie 100 m st. dowolnym Bożena 

Cedro wynikiem 1.14. Te wszystkie 
zwycięstwa swoich reprezentantów 
zawdzięcza Warszawa trenerowi 
Wielińskiemu. który doskonale 
przygotował zawodników do spot­

kania. Słowa uznania należą się 
Trenie Werakso, która podczas 
wszystkich spotkań pucharowych 
nie znalazła rywalki, i uzyskuje co­
raz lepsze wyniki.

W drugim spotkaniu w Zabrzu 
Stallnogród pokonał drużynę Szcze­
cina .95:63.

W pozostałych spotkaniach w 
grupie północnej drużyna Gdań­
sk» na płyAyałni w Gdyni uzyskała 
nieoczekiwanie zwycięstwo ńftij 
Warszawą ri — 80:78. O zwycię- 
stAvie gospodarzy zadecydował mecz 
piłki wodnej, wygrany przez 
Gdańsk 6:4

W  grupie południowej Kraków  
wygrał z Opolem 87:63. Piłkę wodną 
wygrali krakowianie ,5:2 (2:2).

W drugim spotkaniu tej grupy 
we Wrocławiu drużyna Stalinogro-' 
du TI pokonała nieoczekiwanie 
Wrocław 97:89.

Województwo krakowskie na [ mieiscu 
w Zimowych Igrzyskach Harcerskich

21 bm. na placu przed starym do­
mem zdrojowym w Krynicy nastą­
piło uroczyste zamknięcie V Ogól­
nopolskich Harcerskich igrzysk Z :- 
mowych. Zamknięcia dokonała wi­
ceminister Oświaty Zofia Dembiń­
ska.

Nagrodę przechodnią Ministra

Na polce z książkami" 1 *

„Bramkarz „Świętej Barbary“ 
i inne opowiadania Promińskiego

Marian Prómlńsld: „Opowieści sportowe“ , PIW  1953 r., str. 
205; „Pocztą lotniczą“ , Wydawnictwo Literackie — Kraków 
1933 r., str. 232( „Cyrk przyjechał“ , PIW  1953 r., str. 220.

Nie ulega wątpliwości, że bramkarz mistrzowskiej cłruży- 
książki Promińskiego czyta sie ny Urugwaju — Pueblo, punk- 
z wielkim zainGresowaniem. tern węzłowym akcji tajemnicze 
Trudno się od mch oderwać, jego samobójstwo. Autor posta- 
czytelnik w idzi dokładnie opi* wił sobie zadanie rozprawieni." 
synva^y obraz, orientuje się w się :z. bezmyślnym i bezdusz- 
sytuacji, sytuację tę przeżywa, nym sportem zawodowym za 
Autor posiada nieprzeciętne chodu, na tle akcji pozornie 
z do tiości obserwacyjne i to, co czysto sportowej przeprowadzili 
sam widzi, umie pokazać czy-j oryginalną, nieszablonową kry '
telnikowi,  ̂ ma anibicję orygi■ j tykę społeczeństwa kapitali-1 Jeszcze bardzie; gmatwa sy-
nelnego ujmowani? zagadnień, i stycznego,' w którym „homo ho j  tuację pan Berazzi, 'którego wv-
Każde z jego opowiadań to od- j mini lupus“ . Pueblo zginął, boi wody* na temat wrodzonych ‘
rębny problem, ciekawy, aktu- był samotny, sam jeden zagu- samobójców, przeznaczenia, fi

błony w bezmiernym oceanie J tum 'są'z takim smakiem oprą 
obcego i obojętnego świata. O i cowane. tak dokładne, że w

na tym rola jej kończy się. Czy 
telnik do końca opowiadania 
daremnie zaprząta sobie głowę 
pytaniem, po co ta postać w 
ogóle występuje w .opowiadaniu 
1 jaki jest związek miedzy mi­
gawkowym jej pojawieniem się 
w życiu Puebla a jego porażką. 
Odnosi się wrażenie, że autor 
chciał postawić problem psy­
chologiczny, zaczął coś mów:ć 
i nie dokończył. Zaniechał?. Czy 
sam się zaplątał?

alny, domagający się rozwiąza­
nia. W większość** jednak swo-

nia nie daje. Nie byłoby w tym 
nic złego, gdyż pisarz ma peł­
ne prawo nie stawiać krop;; 
nad i. Wystarczy jeżeli rozbu­
dzi fantazję i wyobraźnię czy­
telnika, jeśli im nada kieruneK.

bec nich . końcowy \v„vbuc!iich opowiadań autor rozwiążą- j powiadanie to narzuca się po
nia nip Hate. Nip hvłohv w łv«n prostu czytelnikowi, jest żywe. j zbuntowanej di\vv. kabaretowej

Vally; „Nieprawda,trzyma w ciągłym napięciu.
Problem ciekawy, aktualny, 

ujęcie niebanalne, akcja żywa, 
trafność obserwacji, tragiczne 

Pronliński jednak dać rozwiąza- j k°nfIikt «wiązujący się na sa­
nie usiłuje ale odnosi sięwra- ra>'m P f 7̂ tk," 1 w _ scenach z 
żenie, że'rozwiązania skompli- dochodzący do punktu
kowanego problemu, które po- j knimmacyjnego -  stanowią 
stawił, sani nie widzi. fem M ! Poważne walory tego opown- 
go ponosi, oszałamia, temat za- j dama' N,estte V 
czyna żvć swoim własnym s m 'sl? .T -  PM'ch°>og!zmach
modzłefrivm. życiem, zdany nu i ? lnskl WDr̂ ad7! . cal  , 
łaskę Żywiołu, gdvż autor n=e j ftw° szczegółów^które, jak na

- - * ■ - - • tezy przypuszczać, miały na ce- f m,sL

gmatwa 
Pro- 

całe mnó-

ja chcę 
walczyć z losem ,'pófij się da, 
póki się da...“ nie ma. już więK- 
szęgo znaczenia. Czytelnik czy­
ta te słowa jednym okiem nie 
zwracając na nie zbytniej uwa­
gi tym bardziej, że i Va'Jy i rej 
rozmówca są ’ pijani. ' Pan Be­
razzi zaś przekonywająco wy­
kłada swoje fałszywe teorie, 
ma duży zapas argumentów, 
jego wywody niepokoją Czyte! 
nika i wbijają mu się w pa-

r.adai mu ■kierunku. Stąd tak 1 
częste w opowiadaniach Pro-j ,lu pogłębienie problemu, j Są w tym opowiadaniu luki 

Wszechstronne jego oświetlę-i zbyt wielkie, by wyobraźniąmińskiego osiadanie na mieliż-
nie. rozpływanie ^ " * 7 ’ | zały myśl przewodnią. Należy j  Teza autora o walce z losem
sfebe w porównaniu z konflik-! że w tym ’ -w tym kont» kście Ponosi P°raż‘
tern.

Bardzo ciekawe zarówno pod 
względem tematu, jak i ujęcia

me, w rezultacie jednak zam i-j czytelnika mogła je wypełnić, 
rozwiązanie niewspółmiernie j z#  rayśl P^ewodnią. Należy j  Teza autora o walce , z

’• ‘ “ I . , . Vl .... .. ... ,
Sportowym opowiadaniu autor j kę, zwycięża ów niepokojący 
zdradza niecałkowitą znajo-1 „adyocatus diąboli“  — Berązzi 
mość reguł gry piłki -nożnej. I ze swoim fatalizmem.

jest barwne, pełne dynamiki o 
powiadanie „Bramkarz „Swię-

Tajemnicza kobieta, którą 
Pueblo spot\d<a w ruinach p i-

tej Barbary“ („Opowieści spor. 1 łacu Hadriana, rozpal? wpraw- 
towe"). Czołową postacią, jest j dzie ciekawość czytelnika, ale „Świętej Barbary“ jest niewy-

Odnosi się wrażenie, że przy 
wszystkich swoich niezaprze­
czonych walorach „Bramkarz

jkończonym i nieprzemyślanym 
Ido końca fragmentem. Barw- 
| nym. żywym, z talentem napi 
sanym. ale tylko fragmentem. 
! taki sąd można byłoby Od­
nieść do większości utworów 
Promińskiego.

Opowiadanie „Pocztą lotni­
czą“ (tomik pod tym samym 
tytułem) zapowiada się bardzo 
interesująco. Autor wiernie od­
malowuje wycinek z życia mło­
dzieży przebywającej w domu 
wczasowym, oddaje beztroski 
nastrój, przedstawia różnorod­

nie, skomplikowane nieraz typy 
młodzieży różnych narodowo­
ści, porusza zagadnienia wy­
chowawcze i propagandy mło- 

Idzieżowej. Bardzo interesująco 
[przeprowadzony jest tu wątek 
! miłosny. Nie będzie chyba prze- 
j sadą, .jeżeli powiemy, że mało 
imamy w naszej literaturze 
¡współczesnej akcji miłosnych 
Itak subtelnie ,i tak wnikliwie 
| przedstawionych. Można by to 
opowiadanie uznać za jedno z 
bardziej udanych w twórczości 
Promińskiego, gdyby nie za­
kończenie napisane tak, jakby 
się autor sili! na . banalność 
Wysianie listu przez Kasię do 
Kari-Minha jest szczegółem tak 
bezbarwnym w porównaniu z 
soczystością całego , opowiada­
nia laik zdawkowym i sztucz­
nym, że. aż zaskakuje.

Niekiedy wydaje się, że autor 
fotografuje aparatem czułym na 
wszelkie szczegóły świata ze­
wnętrznego i psychicznego, jed­
nak tylko fotografuje to co o- 
bejmie obiektyw, nie zdając so­
bie jasno sprawy, jak samemu 
do danego zjawiska ustosunko­
wać się. Dlatego taki często 
pointa nie wiąże się z  akcją, 
jest przypadkowa i przez to sa­
mo .słaba.

Aleksy Chomie,z, literat 
przyjeżdża na spotkanie z mło­
dzieżą do miasta swego dzieciń­
stwa („Stary dom“ ). Cały tok 
akcji wędrówka po starych

[ kątach, związane z tym wspom 
¡nienia i rozmyślania zupełnie 
J nie usprawiedliwiają końcowej 
[sentencji wypowiedzianej .przez 
¡Chomicza w Domu Kultury: 
¡„Żyjemy — jak mj się wydaje 
! - -  w epoce, która nas uczy !ti- 
jzować się na posterunkach z u- 
| czuciem osłabionego egoizmu i 
i z wiarą, że naszymi kiłkudzie- 
jsięciu tatami życia służymy 
| szerszym celom, rozwojowi i 
szczęściu Îalej ludzkości, a ta 
nie umiera“ . Nikt nie ma za- 

| miaru kwestionować słuszności 
| tych słów,, ale przez cały ciąg 
j opowiadania Chômiez wspomi­
na!, gdzie stała altanka, gdzie 

j była szkolą, gdzie park, jak się 
jw tym parku bawi!, a po tym 
j wszystkim, jak deus ex machina 
j wyskakuje sentencja o szczę­
ściu całej ludzkości.

Skala poruszanych przez Pro- 
i mińskiego zagadnień jest bar- 
I dzo rozległa. Obok tematów 
| sportowych, (pierwszy raz w 
¡naszej prozie literackiej opra­
cowanych na wysokim arty- 
I stycznym poziomie) w któ­
rych autor porusza problem 

I nowej moralności jportowej. 
¡znajdujemy w zbiorkach np.
■ trąfny i ostry obrazek („Win- 
\ da“ ) —: jedno z nielicznych o- 
|powiadać.utrzymane w,jednoli­
tym duchu, jasne, przejrzyste i 

j na wyrównanym, dobrym : po- 
¡ziomis. Jest to. satyra, celna, 
¡zjadliwa, i mimo, że bohaterem 
[jej jest zarozumiały grafomgn- 
| karierowicz, ostrze jej wybiega 
¡daleko poza środowisko literac- 
! kie. Autor pokusił się również o 
[oryginalne ujęcie zagadnienia 
[wojny koreańskiej .(„Saigon“ ) 
j przedstawiając prostych żolnie- 
j  rzy ' amerykańskich, zapędzó- 
[ nych na zbrodniczą wojnę —
: ludzi, którzy stracili nawet pra- 
| wo wołać w godzinie śmierci: 
¡■SOS — „ratuj naszej dusze“ . 
¡W opowiadaniu tym nad my- 
jślą przewodnią góruje wspania- 
I ły przejmujący grozą opis wy-

llewu rzfeki. I zachodzi obawa, 
j czy myśl przewodnia w tej po- 
j wodzi nie utome.
j Odrębną, większą caiość sta- 
I nowi powieść pt. „Cyrk przy- 
I jechał“ , Czytelnika pociąga już 
| sama., niecodzienność tematu.
I Promińslki pokazuje cyrk „od  
| podszewki“ , od wewnątrz. Że 
! znawstwem i zamiłowaniem o- 
: pisuje dzień powszedni pracow- 
| ników cyrku, ich pracę i życie, 
j daje. dokładny i migotliwy, cią- 
igle zmieniający się obraz prób 
[i poszczególnych numerów,pro- 
| graniu, przedstawia całą grozę 
j i romantykę tej’ trudnej i nie-1 
[ bezpiecznej prapy, Pełne grozy j 
ii napięcia są opisy tresowania1 
! lwów, wzrusza swoją, zacięto- j 
j ścią żongler-entuzjasta Szan- j 
] troch. Autor wprowadził do ak-! 
| cji dużą ilość postaci o zróżni-1 
| cowanej psychice, różnym tem- 
| peramencie, usposobieniu i za-1 
■j miiowaniach.' Na . tle -życia cyc- j 
I kowego autor umieścił '-.konflikt I 
¡ zasadniczy'— walkę nowego ze j 
(starym.:- Konflikt.' jednak z.ąta-1 
I maje się na j samym: początku I 
I i przez .całą powieść przewija I 
j się anemiczny, słaby, niezdolny I 
¡ani razu wybić się na pierwszy i 
i plan."
I I
I Wydaje się. że powodem te-,
| go . jest,, niesłuszna koncepcja, j 
i Autor chciał pokazać nowego! 
¡człowieka, areny, nową mora!-!
[ ność na terenie cyrku. Jednak I 
cyrk Promińskiego jest zanik-1 

I niętą w sobie całością, do któ- j 
. rej odgłosy z zewnątrz prawie;
¡ zupełnie nie. docierają. Gdyby j 
[ nie kilka, nie, tkwiących zresztą 
j integralnie w akcji szczegółów 
I -(zebrania, parę dyskusji, zacho- 
¡■wanię się nowego dyrektora)
¡ możną, bv ten cyrk umieścić w 
każdym państwie kapitalistycz­
nym). Przez dłuższy czas czy­
telnikowi: trudno nawet zorien­
tować się, czy akcja rozgrywa j 
się przed wojną czy wspólcześ 
nie.

Cyrki nasze nie znalazły jesz­
cze drogi, jeszcze ¡foszukują 
form i treści swojej pracy. Au­
torowi Więc trudno, byio przed­
stawić nowe; życie w- pracy cyr­
kowej. , Ale postacie występują­
ce ; żyją , współcześnie, • żyją w 
naszej rzeczywistości - - a tego 
w powieści nie widać. W psy­
chice bohaterów „Cyrku“ nie 
odbija :się nawet słaby refleks 
wielkich ’ wydarzeń, które roz­
grywają : się po*ża areną i, .mia­
steczkiem..'cyrkowym, —- i to jest 
w powieści niesłuszne i nie­
prawdziwe.

Różnorodność..... porusza nych
przez Proniińskjego tematów. 
jego usiłowanie pokazania czło­
wieka od .Strony jego przeżyć, 
nawet charakterystyczne dla je­
go; twórczości zamazywanie się 
pointy, świadczą żę jest to pi­
sarz' ’ skomplikowany, - pisarz 
który mimo poważnego dorpb: 
kul. literackiego jeszcze swojej 
drpgi poszukuje, Żdojność pod­
patrywania życia na gorąco, 
wierność i. dokładność obserwa­
cji obrazu, akcja potoczysta, ni­
gdy nie „utykająca“ świadczą 
o jego nieprzeciętnych zdolno­
ściach. Nieumiejętność nadania 
akcji uweśionego kierunku 
świadczy jednak o tym, że Pro- 
miński nie zgłębia dostatecznie 
zagadnień, i opisywanych spraw, 
że sam . nić fna. dostatecznie 
jasnego sądu o przedstawianym 
zjawisku. Od tego czy Prcńiin- 
ski wyrobi Sobie zdecydowany 
sąd o, bohaterach swych utwo­
rów i. ich losach zależeć będzie 
czy pisarz ten wniesie do litera­
tury polskiej poważne, nieprze­
mijające wartości) czy też jak 
piękna, mieniąca się kolorami 
bańką bawić.’ a nawet czarować 
będzie tylko chwilowych czytel­
ników.

Z. KWIECIŃSKA

Oświaty • za zwycięstwo drużynowe 
otrjymaio po raz drugi wojewódz­
two, krakowskie, zdobywając ponad­
to proporzec przechodni ŻG LPŹ.

Sztandar przechodni Zarządu Głó­
wnego ZMP zdobyło woj, poznań­
skie, które wyróżniło się dobrą po­
stawą harcerską i ? sportow7ą oraz 
koleżeńskośc.ą. Puchar przechodni 
redakcji „Sztandaru Młodych“ ta  
bieg patrolowy* chłopców i dzie­
wcząt zdobyło po raz trzeci w oje­
wództwo krakowskie zatrzymując 
go na własność. Puchar przechodni 
ufundowany pr^ez DOW Kraków  
za pierwsze miejsce w t.orze prze­
szkód otrzymało województwo wro­
cławskie. Ponadto zwycięzcy indy­
widualni otrzymali »zereg cennych 
nagród, jak : narty, łyżwy, buty 
narciarskie, atbumy pam.ątkowe.

R A D I O
WTOREK 23 I.UTEGO

Program I — na fali 1322 m.
I Program dnia 6.08,: 15.25, Wiado­

mości 3.03, 6.00, 7.C0, 7.53. 12.04, 16.00, 
20.00. 23.00.

I 5.10; Aud. dla wsi, 5.20 Melodie In- 
j 00we. 6.10 Muzyka poranna. 6.50 

Gimnastyka. 7.20 Muzj-ka, 7.50 Ka­
lendarz radiowy, 8.00 Dla młodzie­
ży szkól podstawowych ..Błękitna 
sztafeta“ , 8.20 Koncert solistów ra­
dzieckich. 9.00 Słuchowisko dla kl, 
X I. 9.40 Dla przedszikoli słuchowi­
sko. 10,00 Przerwa. 11.05 Audycja 
dla klas 1—II, 11.23 Muzyka i ak­
tualności 12.15 Muzyka. 12.25 ..Na 

l swojską nutą“ , 12.45 Aud. dla wsi,
| 13.00 Muzyka dla wszystkich. 13.53 
| Przerwa, 15.30 Dla dzieci ode. pow. 
i Przyborowskiego pt. „Szwedzi w 
. W arszawie". 16.10 Pogadanka. 16.20 
i SproJiin: Oratorium „Aleksander 
| Matrosów“ . 17.00 „ z  życia ZSRfc“ , 
j 17.30 Muzyka rozrywkowa, 18.00 M i- j  kro/ónem po kraju, 13.13 ..Pozriaje- 
j my formy muzyczne“ . 18.45 Koncert 
i wtorkowy, 19.45 Aud: dla wsi. 20:58 
| Wiadomości sportowe, 20.38 Muzyka 
j taneczna. 21.00 Muzyka, 21,30 Kon- 
| cert poez.il i pieśni o Armii Radziec- 
1 klej. 22.30 Koncert , solistów ra- 
] dzleckieh.

Program II — na fali 367 m.
j iProgram dnia 7,30. 14.00, Wiado­

mości 5.03 . 6.30 . 7.55, 17.00, 21.00. 23.58.
3.10 Audycja dla wsi, 3.20 Melodie 

ludowe. 6 00 Gimnastyka. 6.10'Kalen­
darz radiowy, 6.15 Muzyka poranna, 
6.50 Muzyka. 7.20 Muzyka rozrywko­
wa, 8.00 Muzyka, 8.20 Koncert soli­
stów radzieckich. 8,55 Przerwa, 14.10 
Słuchowisko dla klas III—IV: 14.39 
Pogadąnka dla młodych przyrodni­
ków. 15 00 Utwory skrzypcowe. 13.10 
Opowiadanie „Dobre dzisiaj — lep­
sze, jutro»', 15.30 Dla dzieci ode. ;> pow w. Przyborowskieco pt. 
„Szwedzi w Warszawie“ . 16.00 Kon­
cert. 16.20 ' Utwory wiolonczelowe, 
16.35 Muzyka rozrywkowa. 17.03 Ko­
respondencja z zagranicy. 17.25 „Ze  j sportu". 17.30 „Na warszawskiej fa­
li“ . 18.00 Audycja w dniu „Święta 
Armii Radzieckiej“ — Pieśni ra­
dzieckie w wyk. Zespołu Pieśni i 
Tańca Armii Radzieckiej p.d. Ale­
ksandrowa. 18.30 „Wasyl Tiorkin" 
— słuchowisko poetyckie z poematu 
Aleksandra Twardowskiego. 19,00 
Muzyka ludowa, 19.30 Muzyka i ak­
tualności, 20.00 Koncert symfonicz­
ny muzyki radzieckiej. 21.28 Wiado­
mości sportowe. 21.36 Koncert soli­
stów. 22.00 „stary żółw " opow. K. 
Paus+owskiego. 22.20 Muzyka tanecz­
na. 23.00 J. Brahms — kwintet klar­
netowy. 23.35 Pieśni francuskie.

■Wydawca: Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Redaguje Komitet Naktadem RSW „Prasa" Redakcja: Warszawa, Dom Stówa Polskiego, ul. Miedziana 11 
Sekretarz Redakcji 8-98-S3. :Dziąl ideologiczny 8-08-89. Dziat partyjny 8-97-37. Dział zagraniczny 8-96-34. Dział ekonomiczny 8-43-08. Dział rolny 8-08-78. Dział kulturalny
runki prenumeraty: Zamówienia i wpłaty r.a prenumeratę zleconą przyjmu ją wszystkie urzędy pocztowe oraz. listonosze— cena prenum.: mieś. — 5 zł, kwar. — 15 zł, półrocznie „„ „  _  „„ , ,
I Delegatuty P P K  „Ruch — cena w prenum. zbiór. mieś. — 3.50 zl. Informacji w sprawie prenum. opłacanej w kraju ze zleceniem wysyłki za granicę udziela oraz zamówienia przyjmuie PPK Ruch“ 1 

B .........  . . .  Zakłady Graficzne Dom Słowa Polskiego.

: Centrala 8-34,-01, 8-34-02. 8-34-03 , 8-34-04, 8-34-03. Redaktor Naczelny' 8-17-06. Zastępca Redaktora Naczelnego 8-33-28. 
8-65-24., Dział listów i interwencji 8-65-23. Dział stołeczny 8-71-82: Telefony nocne: Redaktor nr.t-ny 8-34-02, 8-34-04. Wa»

nie — 30 zl, rocznie 60 zt.Nam ówienia zbiorowe na ry-enumerat» raktadowa - piTyjmnis wszystkie mietscow« Oddz-.e>y
W -wa, Srebrna 12, tel. 3-61-01, 8-05-05. Administracja: Warszawa. Wiejska 12, tel. s-ro-ti.

-  -  -. , „ ■ . ., r--  ¿13-12123


